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ROZMOWA Z KS. PRuT. ŻONBOUOWlCZEM
(Relacja specjalnegokorcspondenta „Słow a")

W icem im srer W yznań  Religijnych 
i O św iecenia  Publicznego ks. prof. 
B ronisław  Źongołlowicz, w czasie 
swej krótkiej bytności w  N ow ogródku, 
raczył odbyć z naszym w sp ó łp raco w ­
nikiem rozmowę, kiórej przeb ieg  był 
następujący .

— W  osta tn ich  dniach zwiedził 
Ksiądz wicem inister znaczną połać n a ­
szego kraiu ; czy wolno mi spy tać  o 
o i jen tac ję  Jego, co do nastro jów  lud­
ności, jeśli chodzi o jej s tosunek  do 
P a ń s tw a ?

—  M ogę stwierdzić, iż w e w szy s t­
kich m iejscow ościach, w  którycn ' za­
trzym yw ałem  się, jlludność, przez u s ta  
sw ycn przedstawicieli,  s n a d a ł a  na  mo 
je  ręce w yrazy sw ego przyw iązan ia  do 
Rzeczypospolitej W szędz ie  spotykało  
mnie osobiście  serdeczne przj^ęcie, a 
z tego, co widziałem i słyszałem, w n o ­
sić mogę, że jeśli chodzi o nastro je  
lu d n o śa .  to w ykazu ją  one stanow cze

szy  i najtrafniejszy określony w  orę­
dziach: ks. Prym asa Kardynała Hlon­
da oraz szeregu ks. ks. biskupów, a 
m iędzy innymi ks. biskupa Fulmana z 
Lublina i ks. biskupa Łukomskiego z 
Łomży. Katolikom r.ie w olno głosow ać  
na listy, których programy są wrogie  
K ościołow i katolickiemu. Za taką listę  
uważam przedew szystkiem  listę t. zw . 
Centrolewu, do którego w chodzą stron  
nictwa, działające system atycznie i 
stale na szkodę K ościoła.

Ponaato rozumiem, że przyszły  
Sejm, któremu w  udziale przypadnie 
tak w ielka i odpowiedzialna w obec hi- 
storji praca, jak zmiana ustroju Pań­
stw a P olskiego, zmiana Konstytucji, 
będzie terenem w alki dw óch wielkich  
odłam ów politycznych, z których jed­
nym będzie Bezpartyjny Blok W spół­
pracy z Rządem Marszalka P iłsud­
skiego, stojący na stanow isku Polski 
M ocarstwowej, drugim —  Blok C en ­
trolewu.

przechylenia ku konsolidacji wokcł 
P a ń s tw a  Polsk  ego.

—  jak ie ,  zdaniem Księdza Profe­
sora, czynniki w yw arły  w pływ  na p o ­
głębienie przyw iązan ia  ludności do 
R zeczypospolite j?  Jaki w p ływ  w tym 
względzie  w yw arł  Kościół katolicki i 
szko ła?

—  jeś l i  chodzi o w pływ  Kościoła, 
to  oczywiście  zaw ażył o r  w  sposób  po 
w ażny  na nas tro jach  ze w zględu  na 
zasady  lojalności p aństw ow ej,  które 
z am bon sw ych i kazalnic głosi. 
W pływ  ten w obecnych  czasach  uznać 
■nożna za tern w iększy, iż p rzeżyw a­
my po wojnie w zros t  nastrojów* reli­
gijnych, co sam o za siebie mówi.

Co do szkolnictwa, to muszę zau­
ważyć, że widoczny jego  rozwój we 
w szystkich  k ierunkach, przez polepsze 
nie się w arunków  nauczania, jak  rów ­
nież coraz wyższy poziom zarów no 
intelektualny, jak  tez zaw odow y  nau­
czycielstwa, w reszcie  stopniow o zmie­
niającj* się s tosunek wsi naszej do 
ośw iaty , pozostaw ił ś lady na u św iado ­
mieniu obyw ate lsk iem  ludu i, co za 
tern idzie, kszta łtow aniu  się jego s to­
sunku do Państw a .  W y d a ie  m. się 
przeto, że jeśli mam mówić o nas tro ­
jach, o które  pan pyta , to muszę srwier 
dzić, że szkoła ma w ich konsolidacji 
pozycję swych zasług

—  Księże Profesorze, w najbliższej 
przyszłości czeka nasz kraj egzamin 
Jo jiża łośc i obywatelskiej,  mamy w y­
bierać ciała us taw odaw cze. Polska, ja ­
ko ki aj w  większości swej katolicku 
słusznie oczekiwać może, iż właśnie 
głosy katolików* —  Jej obywateli w  
sposób  decydu jący  zaw ażą na przysz­
łych losach Państw a .  P ow sta je  tedy 
kw estja  stosunku katolików* do w ybo- 
rów Jakim, zdaniem Księdza Profeso­
ra, winien być ten s to su n ek 0

—  Stosunek katolików do w ybo­
rów został już w  sposób najw łaściw ­

Te dv*a obozy polityczne stoczą  
walkę, która zadecyduje, jaką przyszła  
Polska ma się  ostać. W szystkie inne 
stronnictwa polityczne, w ystępujące w  
konkurencji w yborczej, jeśliby się  zna­
lazły w  przyszłym  Sejmie, stanow ić 
będą jedynie drobne jego  fragmenty, 
jedynie m ałe grupki, którym w  w alce  
zasadniczej, w aiee tycn dw ócn sił, któ 
re wym ieniłem , żaden udział nie przy­
padnie, bo starte zostaną w tej w alce, 
bo niczem nie będą w  stanie na jej tle 
się  zaakcentow ać.

Dlatego uważam , iż g łosy  K atoli­
ków, złożone na w szelk ie inne listy, 
poza listą Bezpartyjnego Bloku W spół 
pracy z Rządem Marszałka P iłsudskie­
go , lub listą Centrolewm, będą g ło sa ­
mi dla w ielkiej pracy przyszłego Sej­
mu straconemi, L e s z c z .

oaeiir ms m™ uiwuMU*

W e w czorajszym  num erze „Słow a" po­
św ięconym  obrońcom  W ilna pod w ierszem 
„M odlitwa", um ieszczonym na stronicy pier­
wszej został opuszczony podpis

K. I. itlakowicz 
za co najgoręcej autorkę w iersza, tak ła­

skaw ie nam ofiarow anego do druku, prze­
praszam y.

SESIA PAŃSTW  POROZUMIENIA 
ROLNICZEGO W  WARSZAWIE.

W A RSZAW A (PA T ). W torkow e 
posiedzenie sesji państw* porozumienia 
rolniczego, obradującej nad spraw am i 
kredytu rolniczego, rozpoczęło się o g. 
4 p< południu. W  ciągu obrad  przedy­
skutow ano cały szereg punktów  kw e- 
stjonarjusza ankiety, rozpisanej przez 
rząd polski.

Uchwały pow ziete będą  na p lenar-  
lem posiedzeniu sesji, k tóre  odbędzie  
się w* dniu 12 bm. o godz. 4 po po łud­
niu. Delegaci, b iorący  udział w  kon­
ferencji, obecni byli w  poniedziałek wie 
czorem na przyjęciu, w ydanem  przez 
Pana Prezydenta  Rzeczypospolitej na 
Zaniku.

OBRADY R O Z B R O J E N I O W E  
w  G e n e w i e

WNIOSEK WŁOCH UZYSKAŁ WIĘKSZOŚĆ.
GENEW A. (P A T ). —  Havas podaje: W  czasie dzisiejszego p osiedze­

nia komisji przygotow aw czej konfeiencji rozbrojeniowej zachow ano dw u­
m inutowe m ilczenie, pośw ięcone uczczeniu pam ięci w szystkich  poległycn
w ielkiei w ojny. . . .  , ,

W czasie obrad ku zdumieniu innych delegacyj delegat W loch, v n O ' rty 
przez Niem cy i Rosję, aem agał się  ponow nego otwarcia dyskusji nac oprą 
w ą ograniczenia materjałów wojennych, uregulowaną już w czasie poprzed  
niej sesji zapom ocą system u podawania do w iadom ości wysokosc* kredytów  
na zbrojenia. Pomimo opozycji Jugosławji i Belgji oraz prośby Francji roz­
poczęcia debaty od ponow nego zbadania przyjętego system u, komisja przy­
jęła 14 głosam i przeciwko 6 projekt Politują i Cecila ponow nego zasadnicze­
go  rozpatrzenia kwestji. ^

W  m niejszości znalazły się  Francja, Polska, Rumurija, Czechosłowacja,
jugosław ja i Turcja.

DYSKUSJA NAD WNIOSKIEM O OGRANICZENIE MATERJAŁU WGJEN.

GENEW A. (P A T ) .  —  Komisja p rzygo tow aw cza  konferencji rozbroję- 
niowej zajm ow ała  się na  dzisiejszem posiedzeniu na wn iosek iorda  Cecita 
sp raw ą  ograniczenia  i zmniejszenia materia łu wojennego.

D elegat Italji de M arinis w ystąp ił  bardzo  energicznie na rzecz tego o- 
g raniczenia  zbrojeń, ośw iadczając,  że Italia nie m ogłaby  p rzystąp ić  do kon­
wencji rozbrojeniowej, o ileby nie obejm ow ała  ona  postanow ień , c.ojyczą- 
cych ograniczenia  materjału wojennego.

Lord Cecil wypow iedzia ł się zć .  pośredn ią  m etodą  ograniczenia  m ater-  
ału w ojennego  d re g ą  ograniczenia  budżetow ych w y d a tk ó w  na ten cel. 

Przedstaw ic ie l  Stanów  Z jednoczonycn G ibson ośw iadczył, że t e g o  rodzaju  
m etoda  jes t  dla Ameryki nie do jarzyjęcia, zaznaczył jednak , ż t  rząd jego p ,a .  
tykuje na szeroką skalę podaw anie  do w iadom ości w y d a tk ó w  na  m aterja ł 
wojenny.

D elegat niemiecki hr. Bernstorff dom agał się bezpośredn iego  ograniczę 
m a ilości arm at, karab inów  m aszynow ych, tanków  i innego m atezjaG  w ojen­
nego, ograniczenia  takiego, jamie trak ta tem  wersa isk im  zostało nałożone na 
Niemcy.

W  SPkAW IF OGRANICZENIA ZBROJEŃ AlORSKiCH.

GENEW A (P A T ).  — Szefowie delegacyj wielkich mocarstw  norskich, 
W. Brytanji, S tanów  Zjednoczonych, [aponji, Francji i W łoch odbyli swpólne 
posiedzenie  z rzeczoznaw cam i morskimi w celu o p racow an ia  dla Drzygoto- 
vawczej komisji rozbrojeniowej w spó lnego  projektu, k tó ryby  u nożliwił roz­

szerzenie zasad  i m etod ograniczenia  zbiojeń  morsKich, zaw artych  w  umowie 
waszyngtońskiej z 1922 r.. i w um owie londyńskiej z 1-930 i. również i na  in­
ne średnie i m ałe p ań s tw a  morskie które  do tychczas  nie przyłączyły się Jo  
w zm iankow anych  dwóch um ów  morskich. N arady  beda  w  ciągu najbliższych 
dni kontynuow ane. #

Pretensje N!emiPcK'e do Ligi Narodów
BERLIN. (P A T ). —  N acjonalistyczna „K reuzztg ." niezwykle ostro a ta k u j  Se­

k re taria t G eneralny l ig i  Narodów* oraz przew odniczącego przygotow aw cze, komisji roz­
brojeniow ej z pow odu uczczenia na dzisiejszem posiedzeniu komisji ro cznicy zaw iesze­
nia broni. Dziennik zarzuca Sekretarjatow i G eneralnem u brak taktu i zrozum ienia nie­
mieckich uczuć.

Liga N arodów  zdaniem dziennika —  nie m a nic w spólnego Z  zaw .eszem em  brom, 
którego rocznicę nbchoazą w  Paryżu, Pi adze, Bałogrudzie, W arszaw ie, jako pam iątkę 
zw ycięstw a. N iem ecka delegacja —  ośw iadcza pism o —  nie jłowinna była ustąpić żą­
daniu przew odniczącego komisji i okazać ooczucie godności, nie zjaw iając się na 
to posiedzenie.

Dwunasta rocznica zawarcia pokoju
OBCHÓD w  PARYŻU

PARYŻ. (P A T ) .  —  P o  raz 12-ty Paryż  święci dzisiaj rocznicę zaw arc ia  
pokoju. Około godz iny  11-ej rano na plac G w iazdy  oficerowie, byli uczestn i­
cy wielkiej wojny, przynieśli z Muzeum Armji 250 szan d aró w  pułkow ych p x 
kow które w  swoim czasie  zostały  rozw iązane. Olbrzymie m a s y  publicznoś­
ci w ita ły  pochód  oklaskam i. Oddziały wojskow e p rezentow ały  broń.

Pod Łukiem Triumfalnym pow ita1 pochód  gen. Gouraud, poczem ofice 
rowie, niosący sz tandary , zgrupowali się wokoło  g robu  Nieznanego Żołnierza 
Na uroczystość  przybył prezydent D oum ergue ,i wiele w ybitnych  osobistości.  
Orkiestry  odegrały^M aroyljankę O g'<dz U  w ystrza ł  arm atni zaznaczył roz 
poczęcie minuty  milczenia, w  czasie której s łychać było jedynie dźwięki dzwo 
nów wszystkich kościołów paryskich.

W  L O N D Y N IE

LONDYN. (P A T ).  —  Rocznica zaw arc ia  pokoju obchodzona  była  jak  
zwykle, bardzo u roczyście. Do grobu Nieznanego Żołnierza przybył także 
król. D w um inutow e nKlczenie było przes trzegane  z wielką skrupulatnością . 
W szelki ruch mom entalnie  ustał. Na ulicach odby ła  się sprzeda?. 40 miljonow 
m aków  flandryjskich przez byłych angielskich uczest; uików* wojny.

Naprężenie w s to ik a ch  WatyK^nii i  Lftwą
RZYM. (P A T ). —  W  sterach w atykańskich om aw ia  się naprężenie stosunków: 

m iędzy W atykanem  a Litwą z pow odu niezastosow ania się rządu litew skiego ao  przepi­
sów  konkordatu.

List biskupów , ujaw niający now ą sytuację w ytw orzoną przez zam knięcie przez 
rząd kilku organizacyj m łodzieży katolickiej na Litwie uw ażany jest za dowoc., że 
rząd  litewski zapom ina o w dzięczności względem  Stolicy A postolskiej, k tó ra  uznała L it­
w ę K owieńską jeszcze przeć uznaniem  jej de jure przez Konferencję A m basadorów .

Częściowe wznowienie imigracji żydowskiej 
do Palestyny

Londyn. (P A T ). A dm inistracja Paiesiyńskr. została upraw niona przez M inisterstwo 
Kolonji do udzielenia 1480 pozw oleń w jazdu dla imigrantów żydow skich do ■ alestyny 
na pizyszłe 6 m iesięcy. ,

Został op-acow any w niosek, że nienależy obecni** aalei prow adzić im igracji, lecz, 
jes t oficjalnie stw ieidzone, że rząd  nigdy nie w yrazi! żadnego zam ian  zatrzym ania iir ■ 
gracji, lecz raczej poczynienia kroków  odpow iednich, zm ierzaiących do zabezpieczenia, 
by im igracja nie p rzekraczała zdolności kraiu  do w chłonecia aodatkow ej ludności.

O becnie podjęta  akcja  jest prow adzona w  ścislcm porozum ieniu z polityką rządu, 
oparta  na  deklaracji Baldw ina.

LONDYN. (P A T ). —  Koła sjonistyczne uw ażaią, że udzielenie '5 0 ó  zezwoleń dla 
im igrantów  żydow skich do Palestyny nie oznacza bynajm niej zm iany sytuacji, w y tw o ­
rzonej przez deklarację rządow ą. Sjoniści uw ażają  te  zezw olenia za  n ieudany środek, 
mający na  celu uspokojenie w zburzenia Żydów  i tw ierdzą, że sy tuacja  ogólna nie u leg­
ła zasadniczej zmianie.

Święto lilepaólegteści
W STOLICY

W ARS7AW A. (P A T ), —  Dzisiejszy o b ­
chód 12 - tej rocznicy odzyskania n iepodle­
głego bytu państw a p*'1 *,raz 10-tej rocznicy 
odparcia najazadu Rcsj. Sow. miał w  stc 
iicy przebieg bardzo uroczysty. W szyttk ie  
domy przybrano chorągw iam i o barw acr. na 
ttidorwych. W iele gm achów  bogato  udeko­
row ano. W  w ystaw ach  i na balkonach w id­
nieją portre ty  P ana  P rezy d m ta  Teczwpospo 
litej i P ana  M arszałka Piłsudskiego.

u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o .
O godzinie 10 JE ks. karaynaf Kakowsk 

w otoczeniu licznego duchow ieństw a odpri 
wił u ioczyste  nabożeństw o w katedrze św 
Jana. Na nabożeństw ie ooecny był P an  P re ­
zydent Rzeczypospolitej w  otoczeniu don.u 
cyw ilnego i w ojskow ego. N awę kosc.oła w y 
pełnili członkow ie rządu, k o rp u s_ dyplom aty 
czny, gen tralic ja , liczni przedstaw icie e władz 
państw ow ych, przedstaw iciele instytucyj ko ­
m unalnych oraz stow arzyszeń społecznych. 
Je inocześnie zostałv oapraw ione nabożeńst­
w a  w  kościele garnizonow ym  przy u 1. J .u -  
giej, w  kościele ew angiekekim , w synagodze, 
w cerkw i garnizonow ej 
R F W J a  NA P L A C U  M O K O T O W S .U M

Kulminacyjnym punktem  w szystkich u- 
roczystości byk  rew (a w ojsk w szystkich o d ­
działów broni na  placu M okotowskim , nn 
stęonie defilada, k lón  odebrał M arszałek 
Piłsudski. O godz. 10.30 rozpoczęła się przed 
ołtarzem  potow ym , u s ta \ . ;onym przed tron 
tem oddziałów, m sza śvi.ęta, celebrow ana 
przez księdza b iksupa potow ego Galla w  a 
sy scie duchow ieństw a. Po  mszy św iętej ks. 
kanclerz kurji Diskupiej Jakim ow ski w yg ło ­
si! podniosłe kazanie, sław iąc z okazj- 10- 
tecia odparcia najazau  bulszew .ckitgo  sile i 
m ęstw o żołnierza polskiego i Naczelnego 
Vooza M arszałka Piłsudskiego.

O godz. 11.20 trzykro tny  sygnał, „naslo 
w ojska polskiego", w ykonany przez iam a- 
- zyStów obwieścił przybycie Pierw szeg Mar 
czałka Polski Józefa Piłsudskiego. Na koi.cu 
placu ukazał się pow óz którym  nadjecna* 
Pan M arszalek. W szystkie orkiestry  z a g ra ­
ły hym n naiodow y. Z tysięcy  piersi zgrom a 
dzonych tłum ów zagrzm iał potężny okrzyk: 
„Niech żyje". D ługo nie nrilkly ow acje na 
cześć W odza Narodu P M arszałek po ode­
braniu raportu  od pierw szego w .cem inistra 
generała K onarzew skiego p ra jecha l w po ­
w ozie przed fiontem  oddziałów, poczem  u- 
dał się do trybuny, gdzie nastąpiło  pow ita­
nie o. Marszałka przez członków iząau  i 
przedstaw icieli korpusu dyplom atycznego

W krótce fanfary zasygnalizow ały przvby 
cie na miejsce rew j. P ana  P rezydenta Rzeezy 
pospolitej. ,V chwili, gdy Pan  P rezyden t u- 
cazat się w  loży w  otoczeniu członków sw e­
go domu cywilnego i w ojskow ego, no hasło 
woisKa polskiego oddziały sp iez tn tow aly  
broń, w szystkie zaś orkiestry ouegrah* hy.r.n 
narodow y. Oddziały, dotychczas rozstaw ione 
w rzutach, zaczęły się p rzegrupow yw ac, u- 
staw iając się w kolumnę m arszow ą w ty.n 
porządKu, w jakim miały następnie p rzed ; 
filować. W  chwili, gdy p. M arszalek w szedł 
na  specjalnie p rzygotow aną niezwykło efek­
tow nie idekorow ana barw am i narodow em i 
trybunę w m oczeniu w yższych w ojskow ych, 
rozpoC ida się defilada p.zetotem  eskadry  sa 
inolotów 1 r .  lot. Niezadługo potem  poczę­
ły defilować plutonam i oddziały piechoty, 
następnie oddziały artyierji, pluton sam o­
chodów  pancernych pluton czołgów , pluton 
czołgów Yickersa O statnią g rupą były od­
działy konne, które przedeinow ały galopen., 
zbierając groinitie okrzyki b iaw a

Defilada trw ała  godzinę i w ypad .a  im.po- 
r.ujaco. Doskonała postaw a w ojska, policji . 
przysposobienia w ojskow ego w z.Duazało. zł 
chw yt publiczności, Która w itała poszczegól 
ne oddziały ow acyjnie w znosząc 1 rom kie o- 
krzyki na  czeuć arm ii. W chwili- gdy po 

, SKońezonej deiiladzie Pan  P rezydent Rze- 
czyfiospolitej, a  następnie P a r M arszalek Pił 

sudski opuszczali piać rew ji zgrom adzona 
publiczność wznosiła na  ich cześc en tuzja­
stycznie okrzyki: „Niech żyją**. Gddzia.y 
w ojskow e z placu M okotowskiego uaały się 

ulicami m iasta  do koszar, w itane po drodze 
przez tłum y publiczności, zgrom adzone na 
chodnikacn.

P R Z E D  B E L W E D E R E M .
Po rcw ji n a  placu M okotowskim  o rgan i­

zacje społeczne przybyły do B elw ederu _e- 
lem ziozenia hołdu M arszalkowi P iłsudskie­
mu.

W  imieniu kom itetu obchodu 10 ciolecia 
odparcia najazadu bolszewickiego, m arszałek 
'Szymański, jako prezes kom itetu, w  to w a­
rzystw ie byłego senato ra  E w erta, w icepre­
zydenta m iasta B łędow skiego i p. Sierosze 
wskiego złożył P anu  M arszałkow i Piłsud 
skietfttt plakietę pam iątkow ą, a delegacja rnto 
dzieży polskiej księgę pam iątkow ą z  podpi­
sam i

Po  złożeniu hołdu M arszałkowi Pilsud 
skiemu organizacje społeczne odm aszeiow ak 
z Belweideru w  Aleje U jazdow skie, gdzie 
poci-,ód rozw iązał sie.

WARSZAW A. (D A T). —  O bchody ro 
cznicy św ięta niepodległości 10-ciolecia od ­
parcia najazdu bolszewickiego odbyły sję 
niezwykle uroczyście zaiów no « całym Kraju 
jak  i zagranicą. O uroczystościach pow yż 
szych sygnalizują nan. ze w szystkich m iast 
polskich, a  ićw nież z Paryża, Londynu, P ra ­
gi, Berlina, Rzymu, M adrytu i innych m iast 
zagranicznych.

A K A D E M JA  W  F IL H A R M O N JI.
WARSZAW A. (P A T ) —  W dniu '1  bm 

w sali F ilharm jnji odbyła się uroczysta  a- 
kadem ja ku uczczeniu św ięta niepodległoś­
ci i TO-tei rocznicy zakończenia zwycięskiej 
w ojny z Rosją Sow iecką

Salę Filham ionji wypełniła szczelnie publi 
czność, reprezentująca w szystkie sfery społe 
czeństw a Po  odegraniu  hym nu narodow ego 
przez orkiestrę Filharm onj w aiszaw skiej z a ­
gaił akadem je m arszałek senatu  pro?. Juljan 
Szymański, jako prezes kom itetu obcho- 
dt 10-iecia zw ycięskiego odparcia najazdu i 
Rosji Sowieckiej.

Przem ów ienie sw e zakończy! m arszałel 
Senatu prof. Szym ański okrzykiem  na  cześć 
M arszałka Piłsudskiego. W szyscy  obecni na 
sali pow stał1 z miejsc, a  niem ilknące okrzyki 
rozlegały się przez czas dłuższy.
Nasiennie pizem ów il gen tra f brygady T ad e­
usz K utrzeba, który  w  dłuższym  reteracie 
przypom niał te  naiw ieksze h istoryczni fakty 
k tóre  miały mieisce m iędzy 19 sieronia a 18 
oażdziernika 1920 roku.

KANDYDACI E. 8. W. R,

j i p
mjjfM

TADEUSZ HOŁÓWKO
Urodzony w 1889 r. w  Sicm ipałatińsku, 

na Syberii z ojca politycznego zesłańca, 
szlachcica ziemi N owogródzkiej, gdzie ro­
dzina Hołówków zdaw nn jes t osiaała. W r. 
1908 w stępuje na fakultet praw ny Uniw. Pe­
tersburskiego i staje się pierwszym  z przy­
w ódców młodzieży postępow o - niepodle­
głościowej, W  1910 w stępuje na kurs strze­
lecki Związku Wałki Czynnej w  Krakowie. 
W iosną 1911 po raz pierw szy aresztow any 
przez w ładze rosyjskie. W  1913 jest redakto 
tern „Głosu nnodych". W  1914 w  W arsza­
wie pracuje w red. „P raw dy" później „W odno 
kręgów ", zesłany przez Niemców w  1917 r. 
do obozu koncentracyjnego. W  1918 p ra­
cuje w  PO W  na Ukrainie. W  r, 1919 bierze 
udzini w  pow staniu górnośląskiem . W  r. I92C 
je s t ochotnikiem w 201 p. p. i zostaje ran ­
ny nad N arw ią. Odznaczony Virtuti Militari i  
Krzyżem W alecznych. W  czasie, gdy Marsz. 
Piłsudski opuścił w ładzę p. Hoiówko  jes t 
kierownikiem firmy w ydaw niczej „Ignis" 
m ięazy innemi w ydającej książki M arszał­
ka. W  1927 r. zostaje naczelnikiem wydziału 
w schodniego M inisterstw a Spraw  Zagranicz 
nych, na którem  to stanow isku pozostaje do 
ostatnich czasów .

Tadeusz Hoiówko kandyduje na pierw  
szem miejscu listy BBWR do Sejm u z ok rę­
gów  N ow ogrodzkiego i św ięcianskiego.

SZCZEGÓŁY RFW IZ|I W  LOkALU  
„ g a z f t y  w a r s z a w s k i e j *

W  toku rewizji przeprow adzonej 
przez policję w  lokalu „G aze ty  W a r ­
szaw sk ie j"  w dniu 8 bm. wieczorem, 
znaleziono 9 rew olw erów  i około 300 
naboi. Bron znaleziono w  szafach mię 
dzy książkami, w kuble, w  szufladach 
biurek, na p iecach, na parapec ie  okna 
pod gazetam i i t.d

Św adkam i znalezienia broni byli 
w spó łpracow nicy  „G aze ty  W a rs z a w ­
skiej" pp. red. Stefan Olszewski, dr 
M ieczysław Trajdos, W ac ław  Fiiochow 
ski, Myśliński, Janusz Kawecki i Ocie- 
szyński.

Rewolwer sysiemu Steyer i 42  n a ­
boje znaleziono przy obecnym w  redak  
cji p. Kazimierzu Czartoryskim, po ru ­
czniku w  stanie spoczynku, który po ­
winien posiadać  pozwolenie na broń, a 
pozwolenia nie posiadał.  P onadto  zna­
leziono dw a  rew olw ery  i w iększą ilość 
nabo jów  u obecnych w  red. „G aze ty  
W arszaw sk ie j" , '  .Wacława Zycha, goń 
ca i Kazimierz? Zaleskiego, s tudenta

ARESZT OWANIF E. POSŁA  
PAWŁOWSKIEGO.

Na mocy zarządzenia  wydz. śled­
czego aresz tow ano  ponownie b. pos. 
Jakóba  Paw łow sk iego  pod zarzutem 
zbrodni z art. G5 i 300 u. k., której do ­
puści się na zebraniu  przeaw**borczem 
.kolportując ulotki o treści a n ty p ań ­
stwowej. B. pos. Paw łow ski oskarżony 
jes t  również z art. 4 R ozporządzenia  
P. P rezydenta  o czystości w yborów  za 
opłacanie  g łosów  wyborczych.

W Y R O K  w  g ł o ś n y m  p r o c e s i e .
PC Z N A ń . (P A T ).  Dziś w  po łud­

nie zosta ł  og łoszony  w yrok  w  głośnym 
procesie  o zniew agę, w ytoczonym  
przez prof. U niw ersy te tu  poznańskiego  
Józefa Kostrzew skiego  profesorowi u- 
n iw ersy ie tu  poznańskiego  Czesławowi 
Znam ierowskiem u.

S karga  ta  była echem pamiętnej 
dem onstracji  grupy młodzieży na od ­
czycie Kaden - B androw sk iego  w  Fo 
znaniu w  listopadzie  r. z. p rof. Znamię 
rowski, w idząc  prof. Kostjzewski :go 
na galerji w śród  krzykliwych manife­
s tan tów , o d r ió s ł  w rażenie, że prof. Ko 
strzewski je s t  inicjatorami aw antury , 
w obec  czego dał wyraz  sw em u oburzę 
niu i „sym bolicznie" spoliczkow ał prof 
Kostrzewskiego.

W sku tek  skargi prof. K ostrzew skie­
go odbył się w  ubieg.łvm tygodniu  pro 
ces. mimo usiłow ań rek tora  i sądu któ 
rzy dążyli do ugodow ego  załatwienia 
spraw y. W yrokiem  sądu pow ia tow ego  
został  prot. Znam ierowski skazany  na 
3 dni aresztu. O brona zgłosiła ap e la ­
cję.



ECHA K R A J O WE
Jak obchodziła Nowogrodczyzna 10-tą rocz­

nicą odparcia nawały bolszewickiej
NOW O G RÓ D EK . (P A T ). —  W  dniu 11 bm. cal i N ow ogródczyzna  ob -  

chodzna  uroczyście 10-tą rocznicę odparc ia  najazdu  bolszewickiego. W  No­
w ogródku odbyło  się u roczyste  nabożeństw o, w którem wzięli udzrnl p rzed ­
stawiciele władz, o rganizacyj społecznych i oddział w ojska, który specjalnie 
na tę uroczystość  przybył ze Słonima

Po nabożeństw ie  w szyscy  udali się do kościoła farnego, ydzie w m u­
row ana  zosta ła  tab lica  na  cześć poległych w  roku 1920 boha te rów . Dalej 
w szyscy  udali się na rynek, gdzie nastąp iły  przem ów ienia  kpt. M ajchra  
imieniem ludności polskiej, m ecenasa Aleksiuka w imieniu spo łeczeństw a  bia 
łoruskiego oraz  mec. Z e ldow icza  w imieniu spo łeczeństw a  żydow skiego . O 
godz. 4 po poł. odby ła  się akadem ja  ludow a, o godz. zaś 8 wiecz. akadem ja  
uroczysta.

Szczególnie uroczyście obchodzone było 10-lecie od p arc ia  najazdu  
bolszew ickiego w  Nieświeżu, k tóry w  roku 1919 w sław ił się sam orzutnem  bo- 
Jiaterskiem pow stan iem  tamtejszej młodzieży w  momencie, kiedy arm ia pol- 
SKa zoliżała się do N ieświeża P o w stań cy  opanow ali  Nieśwież, jednak pod 
naporem  przew ażających  sił musieli p rzew adze  ulec. Część z nich uciekła. 
piyciu bolszewicy zam ordow ali.

Równie uroczyście  obchodzoną  oyła rozznica w Slonimie, gdzie bolsze 
w icy znienacka  w  nocy 1920 roku a resz tow ali  54 obyw ate li ,  k tórych w  be-  
stjalski sposób  zam ordow ali.

W  N ieśw ieżu uiunaow any zosiał pomnik na cześć poległych. N iezależ­
nie od tego w pow iecie Słonimskim odbyły się w e w szystkich  gminach zjaz­
dy FIDAw-u. W  13-tu gminach w zięło udział w  uroczystości około 10 tys. 
członków FIDAC-u.

P o dobne  uroczystości odby ły  się w  Szczuczynie, W ołożynie , poszcze­
gólnych m iasteczkach  i w siach  N ow ogródczyzny.

Niefortunny wystąp ex-posła Harniewicza
LIDA. 11. XI. (tel. wł. , ,S łow a“ ). W  dniu wczorajszym przybył do Iwja 

czołowy k andyda t  endecji w okręgu  Lida p. H am iew icz  i zwołał wiec na po­
dw órku  plebanji. Z ebra ła  się sp o .a  ga rs tka  słuchaczy. W  chWi.il j e d n ik  gdy 
p. Harniewicz w' swem  przem ówieniu  zaczął szkalow ać osobę m arsza łka  Pił­
sudskiego, w śród  zebranych  dał się słyszeć groźny  pomruk, który zamienił 
się we w rogie  w zględem  m ów cy  stanow isko  słuchaczy, W  pewnej chw ili ze­
brani rzuci i się l.a m ów cę i nabili mu kilka m ocnych guzów. P. Harniewicz 
zm uszony był do ucieczki i schronił się w mieszkaniu proboszcza.

Zgorfiwść uegiądćw w łonte 
ga&inetu aiigtókier^

ZAPRZECZENIE PO G ŁO SK O M  O USTĄPIENIU SNOWDEWA, LORDA 
v ALEXANDRA I W E C G W O O D A  BENNA.

LONDYN. (P A T ) .  O biega jąca  wczoraj pogłoska  o bliskiem ustąpieniu  
kanclerza  Snow dena, p ie rw szego  lorda admiralicji A lexandra  i sek re ta rza  sta 
nu do sp ra w  Indyj W ed g w o o d a  Benna, zosta ła  dziś oficjalnie zdem en tow a­
na. Komunikat, k tóry  opub likow ano  wczoraj wieczorem, głosi:

„P rem je r  został pow iadom iony  telefonicznie, że jeden  z dzienników 
londyńskich zamieścił w iadom ość , do tyczącą  stanowdska 3cb jego ko legów  z 
gabinetu  co do opub likow anego  osta tn io  m em orandum  libera łów  o sp raw ie  
bezrobocia . P rem jer polecił stwierdzić, że w iadom ość, jak o b y  gab ine t  nie był 
zgodny co do tej sp raw y, je s t  zupełnie n iep raw dziw a. N adto  zaznaczył, 
że ani osobiście  ani piśmiennie z żadnej strony, jak  to p rzy tacza ją  dzienniki, 
nie doszło to do jego  w iadom ości i dow iedział się o tern dopiero z dzienników  

W e  w czora jszym  w yw iadzie  Snow den ośw iadczył:
„W iad o m o ść  o rozłamie w  gabinecie  na  tle p ropozycji  Lloyd G eorge‘a 

jes t  czystym w ym ysłem  od początku  do końca. Niema ani odrobiny p raw d y  
w  pogłosce, ani cienia p o d s ta w y  w  tych w iadom ościach , o ile to dotyczy mo 
jej osoby.

Lord admiralicji A lexander zaś ośw iadczył:  „Nie wiem nic o w spom uia  
nym kryzysie i jes tem  przekonany, że inni moi koledzy również o nim nic 
nie w iedzą"

Painleve przeciwko rozbrojeniu
PARYŻ. (P A T ).  —  Przem aw ia jąc  na  kongresie  republikańsko  -  socja l­

nym Painleve wymienił rozm aite  przyczyny  panu jącego  obecnie w Europie  
n iepokoju. Przyczynam i temi są  nieznane n iebezpieczeństw o rosyjskie a  także 
niezadow olenie  i ciężkie położenie n iektórych pańs tw , będących  zaw sze  
ziym doradcą

N iektórzy pacyfiści —  mówił Painleve —  zaślepieni pew nego  rodzaju  
mistycyzmem, do rad za ją  rozbrojenie  Francji. Czy w ierzą  oni istotnie, że ten 
sz lache tny  g es t  pow strzy m ałb y  pew nych  aw anturn iczych  m ega lom anów  i 
aposto łów  rewolucji św ia tow ej. Pom iędzy  krajam i zadow olonem i ze sw ego 
losu a  m ezadow olonem i jes t  zasadn icza  różnica. P a ń s tw a  zadow olone nie 
m ają  pow o d u  a tak o w ać  innych, podczas  gdy  w  p ań s tw ach  niezadow olonych  
o d w e t  jest nadzieją  przynajmniej mniejszości. D la tego  to w łaśn ie  Franc ja  mu 
si zapew nić  sobie bezp ieczeństw o  własnemi środkami we wszysrkich  dzie­
dzinach w  k tórych koleżeństwo m iędzynarodow e nie uniemożliwiły jeszcze 
agresji.

N.eudan^ucieczka rtrodniajza w Lidzie Lokau{ w przemys'|g metalurgicznym
P a DŁ TRAFIONY 4 KULAMI POLICJANTA.

LIDA. (tel. wł. „Słowa"). Skazany w ubiegłym roku na 10 lat ciężkiego więzienia 
za ohydne morderstwo własnej narzeczonej w  tutejszym hotelu, Michał Kimam został 
przewieziony z więzienia w Wilnie do Lidy celem stawienia przed sądem za inne jeszcze 
przestępstwa. Rozprawa pizeciwko Kimamowi została jednak odroczona ponieważ nie 
tawili się poszkodowani. —  Nioezpiecznego zbt ouniarza eskortowano z p o w o tem  . A 

na dworzec. W tym momencie usiłował on zbiec i w yrwaw szy się posterunkowemu rzu­
cił się do ucieczki chowając się pomiędzy wagonami.PosterunKowy nie stracił zimnej krwi 
i skoczył za zbiegiem w  pogoń, ostrzegając, że będzie strzelał. Ady r nie poskutko­
wało dał 7 strzałów z rewolweru,, z których cztery traiiły zbrodniarza. Ciężko rannego, 
odstawiono ao szpitala w Lidzie.

w WESTFALJI
BERLIN. (P A T ). Z akłady  przemysłu m etalurgicznego w  mieście w est-  

talskiem Bielefeld ogłosiły  lokaut, k tóry obją ł 9 tysięcy robotników.

KOBYl NIK
—  Poświęcenie ochronki, W  Jniu 26 

października 193 r. w  m. Kobylniku pow 
postaw skiego odbyło się uroczyste pośw ię- 
cenie ochronki dziennej dla dzitci, zorgani 
zow anej staraniem  Oddziału Pow iatow ego 
P  P. O. K. w P ostaw ach  przy ,zynnym  
w sp iłudziale zarządu Kota Kobylmckiego.

Na uroczystość tę przybyli: w ojew oda 
wileński, p. W ładysław  Puczkicwicz, w to­
w arzystw ie naczelnika W ojew ódzkiego W y 
działu B ezpieczeństw a p. Tadeusza Bruniew 
skiego, p. Hillerowa. delegatka Zrzeszenia 
W ojew ódzkiegu Z. P O. K., sta ro sta  po- 
staw ski, p. W iktor Niedzwiecki, kom endant 
pow iatow y P. P., D. Bartoszew icz Bolesław, 
przedstaw icielki zarządu Oddziału P isiaw - 
skiego Z. P. O. K„ t‘ p. Sadow ska Halioa, 
- -  przew odnicząca L ^ziezonków na M arja 
—  sekretarka, członkinie —  Pohaczew ska i 
Halina i N iem czynowiczow.i jadw iga, miej­
scow y ks proboszcz. Paw łow icz, Kuło Ko­
by lnickie Z. P . O K , z yiceprezeską p. 
B izozow aką na „zele i członkinie Stow Go 
spodyn W iejskich z przew odniczącą p. Ro- 
baszew ską. personel gminy, przedstaw iciele 
m iejscowych urzędów  i organizacyj, oraz 
licznie zeorana publiczność.

Aktu pośw iecenia ochronki dokonał ks. 
proboszcz Paw łow icz który  następnie w 
tluższem  przem ówieniu przedstaw ił obec­
ny m całą doniosłość chwili, w której biedne 
d / ie c  Knbylnika (przew ażnie pogorzelców ) 
w' większości pozbaw ione należytego kierun 
ku i opieki, zo stają  oddane opiece moralno- 
w ychow aw czej, specjalnie w iym  celu sprn 
w adzonej odpow ieJnio  kw alinkow cnej nau­
czycielki rchroniarki, p Chlebow skiej. Mó­
wił, że ochronka uchrcm  dzieciw w ieku póź 
nicj.-zym od zepsucia i złych skłonności, po 
niew aż dusze ich strzec bęuzie ta  w stępna 
r aul:a i poznanie — na b :el ich serduszek 
w tei w łaśnie ochronce rzucona. Poczem w 
słow ach gorących podziękow ał zarządow i 
Oddziału i Koła „a  zajęcie się dziatw ą kubyl 
tucką i stw orzenie rak pożytecznej rnsty- 
tucji

W imieniu Oddziaiu i Koła członkini 
N iem czynowiczowa w yraziła podziękow anie 
panu w ojew odzie i w szystkim  zebranym  za 
dow ód zainteresow ania się pracą Związku i 
wzięcie udziału w uroczystości pośw ięce­
nia.

O becna delegtko Zrzeszenia W ojew odz 
kiego p. H illtrow a w pięknem sw em  prze­
mówieniu zreferow ała znaczenie instytucn 
ochronki dla ludności prowincji, potrzebę o- 
taczania dziecka jak najtroskliw szą opieką 
m oralną, od najw cześniejszych lat dzieciń­
stw a, oraz śledzenia za jego norm alnym  roz 
wojem A poniew aż niezam ożna ludność mia 
steczek i wsi, oddana pracy zarobkow ej i 
przew ażnie słabo orjen tu jąca się w  z a ja ­
dach w ychow aw czych, pośw ięcić się nale­
żytem u w ycnow aniu dzieci nie może — 
obow iązku tego  dopełniają ochronko Pod­
kreśliła następnie zasługę Oddziału P osraw - 
skiego w zainicjow aniu i przeprow adzeniu 
projektu o tw arcia  ochronki w  Kobylniku, 6 - 
" tz  w ydatna pomoc i w spółpracę Kota Kobył 
nic kiego Z P. O. K. i Stow . G ospodyń 
W iejskich, gminy, k tóra  ofiarowała dla o- 
chronki bezpłatny lokal i inne św iadczenia 
naturalne. Podziękow aniem  w  imieniu Zrze­
szenia W ojew ódzkiego i życzeniem pom yśl­
nego rozw oju założonej placów ki zakończy­
ła sw oje przem ówienie.

Przem ów ienie p. w ojew ody miało charak 
ter pew nej troski obyw atelskiej o ludność 
wsi, oraz zadow olenia, iż organizacje spo­
łeczne przez sw ą nracę przyczy maja się do 
ulżenia niedoli szerokich mas. żc krzew ią u- 

w iadom ienie obyw atelskie i ośw iatę. 
Szczególną uw agę zw róci1 przytem  na dzie­
ci __ tę przeszłość Narodu Polskiego. Mó­
wił o obow iązku społeczeństw a roztaczania 
opieki nad dzieckiem i że wszelkie w  tym 
kierunku zdążające z.amierzenia będą uzna­
ne i poparte  Drzez rzad.

Na zakończenie w yraził podziękow anie 
wszvstkim  tym , kt i przyczynił się do po­
w stania w Kobylniku tej tak pożytecznej 
placów ki —  ochronki.

Przebieg uroczystości był niezw ykle pod 
niosły. R ozentuzjazm ow ana publiczność 
wzniosła okrzyk na cześć pana w ojew ody: 
„Niech żyje". Na zakończenie uroczystości 
S tow arzyszenie G ospodyń W iejskich w yda­
ło sm aczny i obfity obiad który św iadczy o 
całkowite rr opanow aniu przez członkinie 
sztuki kulinarnej.

Obecny.

z p. W i l e ń s k o  t r o c k i e g o
—  W arny Z jazd nauczycielstw a szkól 

pow sz. YV dn 8. i 9 b. m. odbył sie w  W il­
n u  w alny zjazd nauczycielstw a szkół powsz. 
m. W ilna i pow iatu Wil - T m ckiego., przy­
należnego do Zw. P. N. Szk. Pow sz.

O becnych było około 2 0 0  osób. W ygło­
szono szereg  referatów  i uchw alone sporo 
w niosków.. O św iata pozaszkolna, budow a 
szkół, w ychow anie fizyczne młodzieży — 
oto czołow e zagadnienia, nad k tó re iri d łu­
go debatow ano. O bradom , pod kolejnem 
prztw odnictw em  p. Jaw orskiego i p. Tra­
cza, przysłuchiw ali się insp szkolni: m. 
W ilna — p. Starościak: . pow . Wil. T rockie­
go —  p. K aczorowski.

— N auczycielska konferencja w la n a  
w urowie. W  ubiegłą sobotę odbyła się w  
Lanaw arow ie rejonow a kom erencja nauczy­
cielska, w której wzięło udz<ał 30 m spekto- 
row  sz.kolnych z całej Polski, z delegatem  
M W . R i O. P  p. Szulczyńskm . i wizy­
tatorem  K uratorjum  O. S. W. p Glinickim 
na czele. Lekcję w żerow ą w  oddziale II - im 
prow adziła p. Kuletowa, referat o „sam o­
rządzie w szkole" wygłosiła pl Sm otero- 
wa. D w ugodzinna dyskusja nad lekcją w y­
kazała, że lekcja p. K. udała się całkowicie, 
prelegentce zaś referatu p. S. za piękne w y­
głoszenie referatu  z pamięci urządzono praw  
dziw ą ow ację. D odam  tu  od siebie, iż p. 
Sm oterow a, znana zresztą  działaczka spo­
łeczna na naszym terenie, i posiadaczka or­
deru za obronę Lw ow a, może śm iało stanąć 
do konkursu pierw szorzędnych m ów ców  - 
naukow ców .

— Zmiany nazw ulic. Na terenie pow iatu 
w m ektórych m iastach i m iasteczkach nastą 
pią w krótce zmiany nazw ulic. N arazie są 
to  oczywiście uchw ały, oczekujące zatw ier­
dzenia w ładz rządow ych. Tak np. M agistrat 
m. T rok ul W ileńska uchwalił nazw ać ul. 
11 L istopada. K owieńską zaś —  ul. M arszał 
ka Piłsudskiego., rada  zaś gminy trockiej 
uchwaliła przety tu łow ać ulicę Pobulow ą 
(nazw a ta  pochodzi od wsi Pobule) w  Land 
w arow ie na —  Ił listopada i t. d.

—  U roczystości obchodu lO-iecia. W e 
w szystkich w ażniejszych ośrodkach pow ,atu 
odbyły sie im ponujące w prost uroczystości 
leu uczczeniu 10-lecia Niepodległości. Św iad 
czy to dobitnie, jak w ysoce Niepodległość 
tę  cenimy i że nikomu w yrw ać jej nie po- 
zwylimy. J, riopwo.

PLISSA (p . DZIŚNIEŃSKl)
—  Kresy żyją. Dnia 11 — XI. 1930 roku 

zostanie odsłonięty w Plissie pomnik ku 
cz^i pierw szego M arszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego. Pom nik ten pow stał ze skła­
dek obyw atelstw a i ludności kgm in" Plis- 
skiej. Chociaż nie iest on bardzo okazały, 
ale zaw sze bedzie drogą pam iątką dla nas. 
Polaków . A każdy Polak, który  będzie w 
Plis=:e, bedzie miar przykład, że my, kre­
sow iacy jesteśm y szczerze oddani kochane­
mu W odzow i.

W  dniu 11 —  XI — 30 r. z o s ta n ie 'o d ­
słonięty pom nik l:u czci M arszałka Piłsud­
skiego w  Głębokiem, Prozorokach, Łużkach 
i w wielu innych m iasteczkach pow . Dziś- 
nieńskiego. Pn

ŚW!ĘCIANV
—  W ystaw ą P rzyspos Ibienia Rolnicze­

go  i św ię to  Młodzieży W iejskiej. W  dniu, 
niebyw ałej ulewy 5 b. n r  na rynku w 
Św ięcianaeh odbyła się w ystaw a P rzyspo­
sobienia Rolniczego —  uczestników  konkur­
sów  upraw y buraków  pastew nych, m archwi, 
ziemniaków i kapusty , oraz hodowli świń. 
N a w ystaw ę pomimo fatalnej pogodę i kom 
pletnego bezdroża przybyto około 5 0  proc. 
uczestników . (j. f. t.)

P. S. Bliższe dane, dotyczące w ystaw y  i 
św ięta młodzieży zostaną podane po o trzy­
m ani’. dokładnych inform acyj z P ow iatow e1 
Kom;sji P rzysposobienia Rolniczego, o co 
w asz korespondent św ięcianski ubiega sie

(i f. t.-
—  Deszcze, deszcze... Bezustnnie irw a- 

j; ca ulew a deszczow a w . ciągli ubiegłych 
paru dni (5 —  6b ,m.) poczyniła wiele 
szkód, zatapiając i rozm yw ając now o n a ­
praw ione drogi. Poszunneń, w skutek  zato­
pienia drogi, w iodącej przez Rudziany, zo­
stał odcięty od Święcian. W iele m ostków  ja 
ko tako skleconych, popłynęło z w odą. Po­
la na miejscach niższych pokryte zostały ka­
łużami w ody. (j .f t.)

!.ot wodnopłatcwca 00 X
LONDYN. (P A T ). W odnoptatowiec DO X przybył o  godz. 15.30 do Calshot. Na 

spotkanie wodnopłatowca wyruszyło 12 sam olotów różnego typu. DO X dokonał lotu 
ponald miastem, następnie zaś opuścił się na w odę i splanowul tak lekko, jak aparaty: 
najlżejszego typu.

LONDYN. (P A T ). W odnopłatow lec 0 0  X przeleciał o  godz. 14,55 nad Brighton.
LONDYN. (P A T ), Po oficjalnych powitaniach ze strony członków rządu angieiskit- 

go  i przedstawicieli władz lotniczycn, przyoyłych na lotnisko, pasażerowie i oficerowie 
„DO X“ wysiedli i odjechali do Londynu.

Korespondent Reutera dowiaduje się, iż „DO X“ pozostanie w Calshot do czwartku 
poczem odleci do i3oroeaux. Komendant Dernier wyraził wielkie zadowolenie z funkcjo­
nowania samolotu - olbrzyma i zaznaczył, żi opóźnienie odlotu z Amsterdamu nastąpiło 
z powoau urobnego uszkodzenia cnlodnicy oliwy, która została niezwłocznie naprawiona.

Wśrcfd pasażerów , b u  X“ znajdują się trzy Kobiety, e mianowicie pani Dernier, 
pani burgerhaui, żona dyrektora angielsko • holenderskiej lmji lotniczej, i lady Drum 
monc. Hay.

Wybory do Rod generalnych w Bułgarji
SOFJA. (P a T ). W edług ostatecznych rezultatów wyborów do rad generalnych 

stronnictwa rządowe uzyskały 24? tysiące głosów  w ooec 367 tysięcy* otrzymanych 
przez stronnictwa opozycyjne. Obliczając procentowo, stronnictwa rządowe otrzymały 
około 40 proc ogółu głosów .

SOFJA. (RAT). —  Wczoraj’ w całkowitvm  spokoj’u, bez żadnych  in­
cyden tów  odbyły  się w yb o ry  ao rad  genera lnych . O dnow ienie  składu pe rso ­
nalnego  rad  nastąp iło  jedynie  w połowie kraju. O sta teczne rezulta ty  nie są  
znane W edług  w iadom ości, nadesłanych  do M inistra S p raw  W ew nętrznych , 
s tronnic tw o rządow e u trzym ało  swoj stan pos iadan ia  w  w iększości r a d  z 
w yjątk iem  wielkich miast, gdzie daje  się zauw ażyć  lekkie przesunięcie  na 
-zecz zb lokow anych s tronn ic tw  opozycyjnych. W edług  obecnych  p rzew idy ­
wań, w  w yborach  tych zwiększyły swój s tan  posiadania  skrajne stronnic tw a 
p raw icow e, l iberałow ie Sm iłow a i niezależna par t ja  robotnicza, k tó ra  jes' 
z am askow aną  d a w n ą  p a r t ją  komunistyczną.

J Ó Z E F  PIŁSUDSKI A PAŃSTWO POLSKIE *
ODCZYT MINISTRA CARA

M inister S tan is ław  Car należy do w ykazyw ały  rozbieżność j rozdarcie  
bojow ników  o reformę konstytucji, w ęw nętrzne  Sejmu w odniesieniu do 
Podnosił  po trzebę  przejścia  od syste-  p roblem u nap raw y  ustro ju  Rzeczypo- 
mu par lam entaryzm u francuskiego do spobfej. ^
syslem u prezydia lnego , zbliżonego do |aki je s t  jednak  p rogram  n a p raw y  
am erykańsk iego  jeszcze w  1924 r. na  ustroju rep rezen tow any  przez ministra 
zjeździe p raw n ików  w  Wilnie. Za  cza- C a ra?  „R zeczpospolita  dem okratycz- 
só w  m in is ters tw a Świtałskiego, mini- na, op a r ta  o szerokie w ars tw y  społe- 
s trow .e  w  w ykładach  publicznych roz- czeństw a  z silną w ładzą  w ykonaw czą 
poczęli ofenzywę za retormą konsty- pcw o .y w an ą  przez naczem y organ 
tucji, w yg łasza jąc  w  różnych m iastach p a ń s tw o w y  —  P rezyden ta  Rzeczyoo 
mowy, zaw iera jące  d ruzgocącą  kry- spolitej z rządem  odpow iedzialnym  
tykę naszej konstytucji z m arca  1921 P !’zed Prezydentem  i przed Sejmem, 
r. O o ecn y  w ykład  ministra S tan is ła-  ale zabezpieczonym  od am bitnych 
w a C ara  był pośw ięcony  p rzew ażnie  w pływ ów  o ligarchów  party jnycn , z 
uzasadnien iu  po trzeby  reformy kon- Sejmem w yposażonym  w a P y o u ty  wła 
stytucji. dzy u s taw odaw cze j  i kontrolującej, ale

W e w stęp ie  p re legen t zaznaczył, złożonym z obyw ate li  św iatłych i do- 
w  jakim stanie  zna jdow ała  się p ań -  kre.n p a ń s tw a  się kierujących, którzy 
s tw ow ość  nasza  14 lis topada 1918 r. i es,i m ają  się s tać  czynnikiem tw ór-  
gdy  okupacja  u s tępow ała  z naszych  czym, nie .nogą opierać  swej powa< i 
ziem: na przywileju bez karności,  naw e t  wie

„Nie mieliśmy niezbędnej do obrony fty, g d y  dopuszczą  się czynów  hań- 
powsta]ąv.ego państwa kadry w yszkolonego biących lub przec iw państw ow ę ch “ . 
i należycie wyekwipowanego żołnierza". Jes t  to a lgeb ra  prawno-] iń s t w j

„Nie mieliśmy zorganizowanych władz w a  nie p rzep io w ad zo n a  na aiytm eiy- 
panstwowych, administracji publiczne], ani kę konkretn>ch projektów. M h is te r  
organów bezpieczeństwa, ani nawet przygo- Car mówi „o Sejmie złożonym z o b / -  
towanej do zadań now ego państwa kadr* Wftteli św iatłych i d o b rem p a ń s tw a  
urzędniczej". się kierujących", lecz w  jaki sposób

„Nie mieliśmy skarbu narodowego, ani w prow adz ić  do Sejmu obyw ate li  św iat 
buazetu państwow ego, ani waluty własnej, tych?  Czy istn iejąca o rdynac ja  w  - 
ani naw et waluty jednolitej i ustabilizowa- borcza  sp rzy ja  w prow adzen iu  d o  Sej- 
n tI“- mu takich o b yw ate li?  czy tylko g ło - ,

„Nasze m.ode, do now ego życia państwo sow a  nie osobow e, dzięki k tó iem u w y- 
w ego nudzące się państwo nie uporząduo- borcy m ogą mieć jaśniejsze pojęcie o  
wane jeszcze i nic zwarte wewnętrznie, nie- sw ym  kandydacie  nie p row adzi do te- 
tylkc ule posiadało ugruntowanego bytu g o?  czy nie po żąd an a  by łaby  selekcja 
politycznego, ale wskutek niepomyślnych elity z elity, a Więc p ew n a  w ielostoo- 
warunnow geograficznych wystaw ione było niowość w yborów , po lega jąca  na" tem , 
na groźne niebezpieczeństwo zaborczych ze w yb iera ją  raanych  powiatowych,' 
instynktów naszych sasiadów". raciui pow ia tow i i m iejscy w ybierają

„O miedzę od naszych prowizorycznych znaczną część posłów se jm ów  łoKa.- 
granic wschodnich dokonywał się przewrót nych, posłow ie zaś sejmów' lokalnych 
społeczny w  sw ych formach orutainych i wybieraj’ą pos łów  sejmu paris tw ow e- 
k-wawych". go. Minister Car p ragnie  zmniejszenia

Z a ry so w aw szy  krytyczne położenie w P(ywów oligarchów  partyjnycn. Ja -  
pow śta jącego  p ań s tw a  prelegent za-  je s t  do tego d roga  baraziej  skutecz
znaczył, że losy Polski ujął w  swe ręce li?’ n ' z zniesienie g ło sow an ia  z list 
Józef Piłsudski „bo jow nik  niestrudzo- z&rwania z tym system em  g łosow ania  
ny o n iepodległość Polski, człowiek k ty r.V daje możność partjom  narzuca- 
wielkich zalet serca, charak te ru  i um y- n [a spo łeczeństw u swych kandydatów , 
siu, wódz legjonów i mąż s tanu" . Nie ^ i e  u lega też wątpliw ości, że konsry- 
ulega w ątp liw ości,  że w końcu 1918 fucja w inna  odpow iedniem i pos tano- 
i. w' 1919 i w 1Ó20 r. P iłsudski u ra to -  wieniami dać rządowi w iększą  stałość, 
wał by t P a ń s tw a  Polskiego Jego po- P rzev 'ró t  m ajow y uspraw iedliw ia ł
puJarność jego kapita ł m oralny je s t  M a r s z a l e k  Piłsudski następującem i 
zak ładow ym  kapitałem reform) kor.sty słowy: „uczyniłem to d latego, że zda 
tucji;  niein mojem, Polska  w ow e czasy stała

Konstytucja  m arcow a n iezadow ól-  na brzegu  nieuniknionej i zupełnie wi- 
ń ła  nikogo i jej referent profesor Du- tłocznej dla mnjp p rzepaści" .  O dsunię- 

banow icz w  1926 r. pisał: „K onsty tu-  cie lednak Polski na zaw sze  od prze- 
cja 17 m arca  1921 r. nie daje  w y s ta r-  pasci, na k rawędzi której znajduje się 
czającej po d s taw y  do rozwoju, a n a -  znów  dzisiaj, jes t  m o ż l iw e . tylko 
w et u trzym ania  bytu na dłuższą metę p r ^ z  zmianę konstytucji. T rz e o a  się 
wielkiemu i w  nader  trudnych  w ew - z 1ern śpieszyć, Lo kapita ł  zakładowy 
nętrznych i zew nętrznych  w arunkach  reformy konstytucyjnej jes t  już n a  wy- 
pos taw ionem u P ańs tw u  Polskiem u", czerpaniu. W ła d y s ia w  Studnick*
Ten us tęp  cytuje minister Car w espół 
z szeregiem innych g łosów  naszych 
profesorów  p raw a  państw ow ego , z kvó 
rych każdy  s tw ierdza  w adliw ość  kon­
stytucji 1921 r.

N astępnie  minister Car stw ierdza, 
że riasz par lam entaryzm  poszedł dro-

TRIUMF WITOLDA CONTI
W  FILMIE „JANKO MUZYKANT"

(O w łasnego korespondenta)
W arszaw a, 9 listopada.

W czoraj w  kinie „C as ino"  (N. 
Św iat 50) odby ła  się p rem jera  fiimu

Od Egiptu d* Iraku
KŁOPOTY ANGLJI NA BLlSKSM WSCHODZIE

Po opanow aniu sytuacji w  Indjach prze 
nosi się znow u punkt ciężkości w  angiel­
skiej polityce kolonjałnej do krajów  Bliskie­
go W schodu, które stały się ostatn io  tere­
nem pow ażnych w ydarzeń politycznych.

W Egipcie po dymisji gabinetu stronni­
ctw a W afd, doszedł do w iadzy mąż zaufa­
nia króla Fuada, Ismael Sidky Pasza, k tó­
ry  rozw iązał pa’rlam ent i od czerw ca r. b 
rządzi jedynie z ram ienia króla. Zadanie 
rządu Ism aela Paszy  polegało na doprow a­
dzeniu do porozum ienia między Anglją a  E- 
giptcin, do zaw arcia trak ta tu , przyznające­
go Egiptow i sam odzielność, a  Angljt rzą­
dy w Sudanie i kontrolę nad Kanałem Suez- 
kim O te w łaśnie punkty rozbiły się roko­
w ania pomiędzy nacjonalistam i egipskimi a 
socjalistycznym  ministrem spraw  zagranicz 
nych Hendersonem . Konflikt ten przerodził 
się w  za ta rg  konsty tucyjny pomiędzy par­
lam entem  a królem Fuadem .. U podstaw  jed  
nak tego  konfliktu leży jednak kw estia  sto ­
sunku Egiptu do Anglji W obec tego, iż 
now e w ybory, podobnie jak w szystkie do­
tychczasow e, p izym osłyby zw ycięstw o na­
cjonalistom , rząd egipski zmienił ordynację 
w yborczą na mocy dekretu króla.

Zdaje się, iż na decyzję Etiada w płynę­
ły wieści z Londynu o roznących w pływ acli 
konserw atystów , zatem  o możliwości po­
w rotu dr, w ładzy Baldwina.

W Palestynie uległo położenie radykal­
nej zmianie na skutek oficjalnego ośw iadczę 
nia rządu angielskiego, iż w ycofuje się ze 
stanow iska, zajętego przed 18 laty  w słyn- 
?’ej deklaracji Barn ura. D eklaracja ta  miała, 
jak  w iadom o, urzeczyw istnić nadzieje sjo- 
nistów  i przyznać Żydom w Palestynie 
praw o do założenia w łasnej siedziby naro­
dow ej. Obecnie em igracja żydow ska zo- 
s ta ia  całkowicie w strzym ana, a nadto zabro

niono organizacjom  żydow skim  nabyw anie 
ziemi dla celów kolonizacji.

Co vvpłvnęl o na tak stanow czy krok 
iządu Mac Donalda, który odbył niedaiwno 
podróż po Palestynie i m anifestow ał sw oje 
sym patje dla sjonizm u? W płynęły na to : 1) 
zeszłoroczne rozruchy arabskie, 2) chęć 
pozyskania tą d rogą m ahom etan indyjskich, 
żyw o interesujących się losem sw ych braci 
w  Palestynie 3) rosnąca propaganda 
W łoch na terenie Ligi N arodów  za odda­
niem .ni m andatu palestyńskiego, o czem 
św iadczyć m ożt p ro jektow ana w  grudniu 
podróż króla w łoskiego do Jerozolim y, a  
w reszcie: 4) nieodzuw na we w spółczesnej 
polityce... nafta.

T u dochodzim y do punktu, w  którym  
probierr. palestyński w iąże się z problemem 
Iraku, od czerw ca b. r. sam odzielnego pań- 

tw a, pretendującego do w ejścia do Ligi 
N arodów . Na mocy um ow y bagdadzkiej 
zrezygnow ała bowiem Amglja z p ro tek tora­
tu nad terytorjum  Iraku, zachow ując jednak 
dla siebie praw o utrzym ania przez przeciąg 
25 lat dv „ch lotnisk w ojskow ych oraz kor­
pusu w ojskow ego dla ochrony niepodległo­
ści  Iraku D ecyzja ta  podyktow ana była
przedew szystkiem  w zględam i na.... naftę. 
Do Iraku należy bowiem Mossul, na jbogat­
sze podobno na świecie tery torjum  naftowe 
którego eksploatacją ma się obecnie zająć
wielkie konsorcjum  (Niemcy, Szw ajcarja,
W łochy) pod przew odnictw em  angielskich 
finansistów . Konsorcjum to rozpoczyna bu 
dow e naftociągów , którem i nafta będzie
płynęła z Iraku d o . portów  nad morzem
$ródzie;nnem  Ale jakich? A ngłja opow ie­
działa się za Haifą, portem  palestyńskim , 
S łąd  zapew ne tak  pośpieszna decyzja Ang­
lii za porzuceniem deklaracji Balfoura

J, B,

.... u iu -  —------  — . — j  *— —y p rem jera  .„m u
g ą  sw oistą , a jakże zgubną- pozosta -  »Ja n ko muzykant", Film ten przeszedł 
wił na barkach  rządu odpow iedzia l­
ność za losy państw a , pozbaw ił go 
natom iost niezbędnej sw obody  dzia ła­
nia

„Nasz rodzimy parlam entaryzm  
był system em  igrania  z rządem przez 
n ieodpow iedzia lne  czynniki party jne, 
był najokru tn ie jszą  z tyranji —  bo  ty- 
ran ją  anonim owej masy, ukrytej za 
p lecami bezsilnych rządów. Był to za- 
jazem  system naw skroś  n iedem okra­
tyczny, usuw ał bowiem rządzące  kliki 
z pod wszelkiej kontroli opinji"'.

M ieliśmy przed w ypadkam i m ajo- 
wemi p rzeros t  par lam entaryzm u zw a ­
ny p izez  francuskiego puniicystę  C har  
les B enoist chorobą, której nadaje  mia 
no „pa r lam en ta ry tu "  a k tó rą  minister 
Car nazw ał „a trofją  woli p rzy  h iper- 
trofji am b icv j“

Pre legent skonsta tow ał,  że prze­
ciętny żyw ot gabinetu  w  Polsce przed 
jirzewrotem m ajow ym  wynosił zaled­
wie pięć miesięcy, że gdy  wiekszej ^aJ''ir“ e ‘sz ! oczekiw ania  i s tanął od ra-  
wagi sp raw a  w y s tępow ała  na po rza-  zu w  ( z?dzie Tiajśrmeiszych obrazów  
dek dzienny, jak  ob rona  P a ń s tw a  w Ł. ' a j1tyzny ch- Zarów no  reżyserowie 
1920 r . lub reforma w a lu tow a  w  1923 V  ’ y>>ski, Krawicz, jak  i opera io r  inż. 
roku, pa r lam ent nasz czuł sw ą bez- , az ^  tchnęli w  obraz  ten o ze- 
silność i od d aw a ł  swe pełnom ocnictwo , nv v cza r- Poezja  promieniowa) a z 
w inne ręce (R ada  O brony  P a ń s tw a  ei<ra mi r-a widownię, u b o k  sen tym en- 
192G r.. Pełnom ocnic tw o G rabsk iego  !u ’ sytuacyj w zrusza jących  i w yeiska- 
w  1923 r .) .  " lących łzy, moc humoru. Humor ten

S oraw ie  reformy konstytucji w z a w dzięcza film świetnym  komikom 
ubiegłym Sejmie poświęcił pre legent - 'd o b o w i Dymszy, Kazimierzowi Kru- 
znaczną część sw ego w ykładu. kowskiem u i Bielańskiemu. M arja  M a-

Poza  biokiem w spó łp racy  z rzą-. ].icka zain .p onow a‘a w idow ni swym 
dem złożyli swe projekty  reformy śpiewem  („zkota mistrzyni m hrow ol-  
konstytucji:  ‘ skiej)  1 subtelnością  gry. Była od po-

a)  Zw iązek  par lam entarny  Pol-  cz4tku do k m c a  świetna. T0 sam o na- 
skich Socjalistów, klub p a r lam en ta r-  leży powiedzieć o w zruszającej

P S L  11 r  _ t _ • ł ł  f i ł  i  T  r a  n  C 7 A - I T  t - i r u n i l ł A W P I

m entarny 
oraz

.  g r z e
„W yzw olen ie" ,  klub p a r ła -  Tekli T rapszo-K ryw ultow ej. 

S tronnic tw a Chłopskiego . iłównie jed n ak  swoj sukces za­
w dzięcza  obraz ty tu łow em u bohatero- 

b )  Klub parlam en ta rny  Polskiego v ' filmu W ito ldow  Cor tl. W ielka  za 
S tronnic tw a Ludow ego „ P ia s t"  C hrze- s ługa naszego  rodaka, ze L Irzucił za-

f a  1---:--  -• N arodow ej graniczne p r o p o z y c j e ,  opuścił Paryż  i

:ie S tron- przyjął udział w tym filmie. Z achw y-
ścijańskiej Demokracji

22 Loteria Paóstwowa

ł d l l j l  lYUUGUMLACJ, W1CÓLL1C G11G11“ J _ J 2~c   ^
nictwo N atodow e, nie składając pro- C*1 w idow nię śpiewem  i grą na skrzyp- 
jektu zgłosiło  szereg poprawek do ar- cach. Przedziwnym 11 okiem opromie- 
tyku.łów, objętych złożonemi przez in- J1'! piękną postać „Janko-Muzykanta"

Główna wygrana

K U J O N  Z Ł
Ogólna suma wygranych

52.000.000
Co drugi los wygrywa. Kup los w szczęśliwej kolekturze

K. G n r z u r . h o w s K Ę e g o
ZAMKOWA 9.

Zamiejscowym wysyłamy odw rotną pocztą 
Należność P. K- O. Nr. 80365 po otrzymaniu losów

ne kluby projektami.
P re legent w ykazyw ał rozbieżność 

pow yższych  projektów . Jedni żądali 
w yboru  P rezyden ta  przez ogół o b y w a ­
teli, drudzy  w yborów  pośrednich, za 
pom ocą specja lnego  zgrom adzenia  
e lektorów, inni przez Sej i Senat, eona 
S tronnic tw a lewicowe dom aga ły  się

był prosty , szczery, wzruszający. . ty  
czasie filmu zryw ały  się oklaski, któ­
re po skończonym  seansie  zamieniły 
się w  istną burzę ow acyjną , sk ie row a­
ną  pod adresem  i Marji Malickiej. 

P iękna para  a r ty s tó w  była  zarzu- 
w  loży kwiatami. Od czasu fil­

m ów Poli Negri W a rs z a w a  nie pam ię-Cj ironii i iwa icw i .o w e  uumagai się . —  — o- • u11-
zniesienia drugiej Izby. Inne projekty  t'a Lakiego entuzjazmu publiczności 
w ysuw ały  rozszerzenie upraw nień  Se- Rolą tą  W ito ld  Conti odrazu  s tanął n; 
natu. Skład Senatu był też p rzedm io- czele polskich am an tów  ł iryczno-ara  
tern sporu  Zakres  upraw nień  P rezy-  matycznych, przew yższając  ich pięk 
denta , sposób  uchw alan ia  budżetu  —  nym tenorowym  głosem i muzykalno 
w szystk ie  w ogóle  sp raw y  zasadnicze  ścm! Elbe.
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NABOŻEŃSTWO W  KOŚ CIELE Ś W . KAZIMIERZA

Od w czesnego  rana ze w szystkich  
koszar wileńskich szły oddziały  garn i­
zonu tutejszego na nabożeństw o  i de­
filadę.

Przem aszerow ały  więc szw adrony  
ułanów Zaniem enskich i W ileńskich, 
przejechała  arty lerja  wszystkich  ro- 
dzai, p rzem aszerow ały  kom panje  pie­
choty  i oddziały  Federacji —  na punkt 
zborny.

W ojska  zajęły  p lac  przed kościo­
łem sw  Kazimierza, bliższe i dalsze 
ulice W  ra w ie  koscieinej oo wejścia 
do ołtarza ustawiły  się sz tandary  puł­
kow e, zreszeń b. w ojskow ych, przy­
sposobienia  w ojskow ego  i zak ładów  
szkolnych,

Przed  głównym ołtarzem zajęli 
miejsra p. p. m inistrowie P rys to r  i Sta 
n iewicz, genera ł Żeligowski, w ojew o­
d a  Raczkiewicz, inspektor armji gen. 
Dąb-Biernacki, p rezes w ojewódzkiej 
Federacji Kirtiklis, p rezyden t  m iasta  
Folejewski J. E rektor li.S .B. dr. Ja-  
nuszKiewicz, generalicja, p rzed s taw i­
ciele władz, korpus oficerski, wielu 
przybyłych na zjazd boha tersk ich  
obrońców W ilna, uczestn ików  histo­
rycznych w ydarzeń  z czasów  w ojny 
św iatow ej i w alk  o niepodległość.

N aoozeństw o solenne celebrował-

J.E. ks. biskup W ładysław  Bandurski 
w asystencji duchow ieństw a.

Kościół św  Kazimierza mimo roz­
miaru jego  nie pomieścił tłumów.

Po nabożeństw ie  przem ówił z ka­
zalnicy ks. biskup Bandurski.

Kaznodzieja  mówił o nocy niewoli, 
gdy  naród  poiski nic nie widział prócz 
rozpaczy, mówił o jasnych  dniach 
zm artw ychw stan ia  Rzeczypospolitej.

Przypomniał dzie jow e  momenty,  
p oczyn ając  od 11 l is topada, w  którym  
iua warszawsKi u su w a ł zaDorców , ze  
sto licy  Polski.

Kościół cary przeniósł się myślami 
w  ow e radosne dni 19 kwietnia 1919 
i 9 października 1920 roku, kiedy to 
ludność W ilna w'yc.ągała dłonie ku 
zbawcom  Ojczyzny, kiedy lud w  unie­
sieniu całow ał strzem iona triumfato­
rów’ W racali w ów czas pod sw e strze­
chy, do sw ych pól uprawnych m iesz- 
kancy ziem tutejszych, w iedzeni uczu- 
citm  m iłości do ziemi sw ych ojcow , 
uczuciem silniejszem , niż w szelka po­
lityka, w ystaw iając najlepszy atest, że 
W ilno jest polskie

Na zakończenie nabożeństw a, tłu­
my zaintonow ały hymn „Boże, coś  
Polskę".

DEKORACJA ZASŁUŻ ONYCH I DEFILADA

Przy dźw iękach hymnu p ań s tw o ­
w ego w yruszyły  z Kościoła sz tandary  
pułkowe. Poczty  sz tandarow e  u s taw i­
ły się przed  kościołem przed  s z e re g a ­
mi wojsk, prezentu jących  broń.

Na s topnie  kościoła wyszli mini­
strowie, w o jew oda  wileński, genera li­
cja. Rozległy się w ypow iedziane  m oc­
nym głosem s łow a apelu genera ła  
D ąb-Biernackiego  do wojsk:

N ajdostojniejszy  P. P rezyden t Rze 
czypospolirej Ignacy Mościcki, najwyż 
szy zwierzchnik sił zbrojnych — Niech 
ży |e! Okrzyk pow tórzony  z tysięcy 
piersi żołnierzy, zmięszał się z dźw ię­
kami hymnu p ańs tw ow ego ,  g ranego  z 
różnych stron przez w-szystkie organ i­
zacje pułkowe.

N iezm ordow any tw órca  naszej p o ­
tęgi i chwały, Józef Piłsudski, p ie rw ­
szy M arszałek  Polski, niech żyje! —  
P onow ny entuzjastyczny  okrzyk z ty ­
sięcy piersi żołnierskich i hym n p a ń ­
stwowy.

Zaledwie przebrzm iał)’ z oddali 
dźwięki hym nu ostatniej orkiestry, roz 
legł się po  raz trzeci po tężny  głos in­
spek to ra  armji genera ła  D ąb-B iernac­
kiego, s łyszany  daleko na krancacn  
placu, pełnego w ojsk  i ludu:

Ż o łn ierze1 Bohater i zwycięzca z 
pod Radzymina. O brońca  W arszaw y , 
w ierny svn ziemi litewskiej i wolność 
jej dający , genera ł Żeligowski niech 
żyje! . , ,

Tłumy i szeregi pow ta rza ją  okrzyk, 
o rkiestry  g ra ją  P ie rw szą  Brygadę.

Przed kościołem oczekują  w sze­
regu uczesrmcy zbro jnego  czynu gene­
rała Żeligowskiego, którym onegdaj

K apitu ła  przyznała  krzyże zasługi Lit­
w y Środkowej. G enera ł Żeligowski 
w łasnoręcznie  dekoruje  krzyżami (b l i­
sko stu  zasłużonych o b rońców  uczest­
n ików w yzw olen ia  W iln a ) ,  gra tu lu ją  
im ministrowie, w o jew oda  i g en e ia -  
łowie.

N a tern kończą się uroczystości 
przed kościołem św. Kazimierza. W oj­
ska pod przew odnic tw em  p ro w ad zące ­
go defiladę dow ódcy  b rygady, pułków 
nika Przew łockiego, m aszeru ją  g łów - 
nemi ulicami m ias ta  na P lac Łukiski, 
w śród  tysięcy chorągw i, zdobiących 
domy.

Na placu Łukiskim, na p odw yższe ­
niu defiladę przy jm ują : Genera ł Żeli­
gow ski, m inistrowie P ry s to r  i S tanie­
wicz, w o jew oda  Raczkiewicz, inspek­
tor armji genera ł Dąb-Biernacki, p re ­
zes Federacji wojewódzkiej,  w icew o­
jew o d a  Kirtiklis, genera ł Alokrzecki, 
prezydent m ias ta  Folejewski. O tocze­
nie tw orzą przybyli na  zjazd genera ło ­
wie w  st. spocz. najwyżsi rep rezen tan ­
ci sądow nic tw a  i prokura tury , szefo­
wie w ładz  i urzędów , korpus oficer­
ski. Defilują dziarsko oddzia ły  garn i­
zonu w ileńskiego wszystkich rodzajów  
broni, nas tępnie  zrzeszeni w  Federacji 
członkowie organizacyj b. w ojskow ych  
p rzysposobien ie  w ojskow e, policja pań 
s tw ow a, p iesza i konna,a, młodzież 
szkolna.

Detilujące w ojska  w ita ła  ludność z 
em uziazmem . Ułani i inne oddzia ły  z 
o rkiestrami, przeciągały  ulicami w ia -  
ca jąc  do koszar.

Ulice były pełne tłumów.

OBIAD ŻOŁNIERSKI

W poniedziałek, miasro W iino po­
dejmowało uczestników  Zjazdu obroń­
ców W ilna obiadem  żołnierskim w  
pawilonie w ystaw ow ym  w ogrodzie 
Bernardyński in.

D o stołów  w  kilku skrzydłach pa­
wilonu zasiadło około tysiąca osób. 
Generała Ż eligow skiego, kiedy witał 
się z zoinierzami, uniosły w  górę żo ł­
nierskie ręce, trudno opisać szczere  
wybuchy entuzjazmu, z jakim w iw ato­
wano na cześć generała.

Nie mnić-jsze ow acje spotkały w o­
jew odę Raczkiewicza, generała Dąb- 
Biernackiego, p. p. m inistrów Prysto- 
ra i Staniewicza. Podnoszono ich w  
górę wśród okrzyków B w ojskow i 
obnosili na rękach prezesa Federacji

Kirtiklisa,i majora D ąbrow skiego.
Śpiew ano pieśni i w znoszono okrzy 

ki na cześć gości. Generał Żeligow ski, 
odchodząc, żegnał się kolejno z po- 
szczególnem i formacjami, rozm ieszczo  
nemi grupami przy stołach biesiad­
nych, /  wracał się do w szystkich z 
serdecznemj słow y i uściskiem dłoni, 
z nim ministrowie, w ojew oda i genera­
łowie.

W yraził generał Żeligow ski m in. 
braterskie pozdrowienie i słow a uzna­
nia bohaterskim kolejarzom wileńskim , 
zaś wileńskiej sam oobronie pow ie­
dział: „Samobrona rozpoczęła to —  co 
myśmy zakończyli".

Żegnano drogich zw ierzchników  
serdecznie i gorąco. '

WIECZERZA HARCERSKA

W poniedziałek w ieczór odbyła Się w  sali 
restauracji G corge“a harcerska w ieczerza, 
którą zaszczycili sw a obecnością genera* Że­
ligowski., w ojew oda Raczkiewicz i inni do- 
stc inicy

Pizy stołach zasiedli b uczestnicy fi w i­
leńskie go baonu harcerskiego . ich koledzy 
oraz przyjaciele, snując w spom nienia z cza­

su krw aw ych walk G enerał Żeligowski, 
p rzem aw iając do harcerzy, przypom niał ich 
bohaterskie zachow anie się na polach bi­
tew  m in. a ta l na zajęty przez kozaków  
lasek pod Sokółką, Przem aw iał w ojew oda 
Raczkiewicz i inni. Panow ał praw dziw ie żoł­
nierski, szczery nastró j i serdeczny.

•mpo

UROCZYSTA AKADEMJA K. P. W .

W czo-aj wieczorem w  Sali Ogniska Ko­
lejowego odbyła się uroczysta akademja 
zorgamziiwanc przez dyrektora kolei inż. 
Falkowskiego oraz Zarząd Okr. Kolejowego 
PrzysposoDien.a W ojskowego na pamiątkę 
bohaterskiego odparcia najazdu bolszewic­
kiego na Polskę.

Duża sala Ogniska, m ogąca z łatw oś­
cią pomieścić kilkaset osób, a  udekorowana 
b. gustownie, zielenią i kwiatami, zapełniła 
się po orzegi, a nawet we wszystkich sąsied 
nich pokojach zgromadziła się brać kolejar­
ska aby choć „jedntm uchem’" wysłuchać 
przemówień.

Na scenie obitej dywanami, wśród zieleni 
widniały portrety Pana Prezydenta kzplitej' 
i Pana Marszałka Piłsudskiego, koło których 
ustawiono wartę honorową 7. członków P. 
Woj. kolejowego.

Po odegraniu hymnu narodowego zabrał 
głos. witany owacyjnie przez zebranych, p. 
dyrektor Falkowski.

W  pięknem, a tresciwem przemówieniu 
podkreślił mówca szereg momentów, z któ­
rych streszczamy niektóre.

„Kiedj cała już nietral Polska była u- 
wolnionu od kajdan niewoli, Wilno przeży­
wało ciężki okres. Unosił się nad nim radal 
koszmar niewoli, koszmar gnębiący m iesz­
kańców

Wiedział o tern Marszałek Piłsudski, w ie­

dział, lecz międzynarodowa sytuacja dyplo­
matyczna stawiała go w  niezwykle trudnej 
sytuacji. Jak wybrnął z. niej wiemy. Dał ci­
che polecenie gen. Żeligowskiemu, a ten 
zbromym aktem dal ludności wiieriszczyzny 
możność wypowiedzenia się. Przyjście gen. 
Żeligowskiego zabiło podszept)’ ze wschodu  
a kolejarze byli jedni z pierwszych otiarując 
pwote usługi. Wilno opowiedziało się za Pol­
ską.

Czyż źle zrobiło?
jaka jest dola ludności zamieszkałej taro 

na wschodzie, a lu?
Mowi się o tem, że rząd Marszałka Pił­

sudskiego ignoruje sprawy kościoła katolic­
kiego. Czyż tak jest naprawdę?

A co jest na Litwie gdzie prześladowania 
księży są na porządku dziennym, >A nie bę­

dę juz mówił o Rosji Sowieckiej, krainie 
mroku i zbrodni.

Przyjrzyjmy się teraz doli kolejarza u 
tych co nas ku sobie manili i u nas. Kiedyś 
i dziś. Czyż może być porównanie?

Zrozumiał to kolejarz wileński szczerem  
sercem i zdrowem instynktem państwowym, 
ap też pomacał gen. Żeligowskiemu w  tru­
dnej jego prace Kiedyż tak było jak teraz. 
Posłuch, a nie niewolnictwo.

Niech żyją ci, co nam tę wolność dali. 
Niech żyją: Marszałek Piłsudski i gen. Że­
ligowski -

Okrzyk ten pochwycili obecni i przez dłu 
gie chwile grzmiała sala: niech żyją.

Następnie p. Falkowski odczytał teksty 
depejz wysłanych do Pana Prezydenta 
Rzplitej, Marszałka Józefa Piłsudskiego, gen. 
L. Żeligowskiego i min. Kiiehna oraz poazię 
kawał wszystkim przedstawicielom właoz 
administracyjnych, sądownictwa i wojsko­
wości, że mimo odbywających się uroczy­
stości znaieźli czas aoy przyoyć na aka­
demię.

UROCZYSTY AKT V/RĘC7ENIA 
DYPLOMÓW.

P o przemówieniach Zarz. Okr. KPW p. 
Puchalskiego, m ówiącego o przedwybo*- 
czych nastrojach wśród kolejarzy oraz re­
feracie inż. P tczke, odbył się podniosły akt 
wręczenia 14-tu pracownikom kolejowym dy 
plomów ytzraz n a g ie j  pieniężnych) za 40  
letnią służbę w  kolejnictwie.

Oto nazwiska jubilatów:
C z e r n i c h o w s k i  W ł a d y s ł a w  za- 

wiad. parów. III kl. w  Suwałkach, F i l e m o  
n o w i c z  K a z i m i e r z  zawiadowca st.
I kt. w  Wilnie, M a c i e j e w s k i  F r a n c i ­
s z e k  zawiad. st. II ki. w e Windawie, Z a- 
w a d z k i  A n t o n i  assesor, Ż a k o w i c z  
P i o t r  zegarmistrz I k I. Z a w a d z k i  H e n  
r y k  kancelista I kl., Ł a p i ń s k i  K a r o l  
iew ident wagonów. D y c m a n  M i c h a ł —  
sr. torowy; oraz emeryci B i e l e w i c z  Mi ­
c h a ł ,  J a n c e w i c z  A l e k s a n d e r  
S t u k u s  K o n s t a n t y ,  W a s i l e w s k i  
A l b i n ,  A b u c e w i c z  A n d r z e j ,  G a- 
b i c h  B r o n i s ł a w .

W drugiej części akademji usłyszeliśmy 
popisy chóru, orkiestry oraz numery soiowe.

Zebrani gorąco oklaskiwali wykonawców. 
Uroczysta akademja KPW

W  NAGRODĘ 2A  WIERNĄ SŁUŻBĘ

Wczoraj', jako w  rocznicę odparcia 
najazdu bolszew ickiego dyrektor kolei 
inz. Falkowski rozesłał po linjach całej 
dyrekcji W ileńskiej depeszę oznajmia­
jącą, że w szyscy  kolejarze, kawalero­
w ie krzyza Virtutt Alinrari i Krzyża W a  
lecznych, którzy dotychczas nie byli 
stabilizow ani na sw oich stanow iskacn  
obecnie, w uznanie sw oich  zasm g zo ­
stają ustabilizowani.

Niezależnie od tego przy najbliż­
szych  aw ansach służbow ycn w szyscy  
Kawalerowie Virtuti Militari i Krzyża 
W alecznych będą brani pod uw agę w  
pierw szą kolej.

Nie trzeba nadmieniać, że  rozpo 
rządzenie to w yw ołało  ogólną radość 
nie tylko zasłużonych ale i tych, któ­
rzy w idzą w  nim akt spraw iedliw ości, 
akt w dzięczności cichym  bohaterom  
w spółtw órcom  w ielkich w odzów  w  ich 
walkacn o  w oiność Polski.

— * - -  - - '■ f  *  V

Lista odznaczonych „Krzyzem 
Zasługi Wojsk Litwy Srodk.“

I KOMPANJA HARCERSKA
Ppor. K awalec Rom uald , Pchoi. 

pchor. Studziński Kazim. sierż. Zaborow ski 
O lgierd, sierż. Z aborow ski Jerzy, sierż. Mi- 
nejko A leksander, j lut. K rzyżanowski ia d r -  
usz, plut. T rzeciak Jan, plut. Kowacz Michał, 
plnt. Kwaśniak AU-ksander, kapr. Francki 
W oje- kapr Franci R. kapr. O lechnowicz H. 
st. szer. Ńi wińsk A Itr. st. szer. Cht zanov icz 
Józef, st. szer. Cydzik S tanisław , s^er. Ma­
linowski Maciej, szer. B aranow ski W acław, 
szer. T urlo Michał, szer Z acharzew sk; Józef, 
szer. Lopatecki Franciszek, szer. Butkiew.cz 
W acław , szer. i.ukaszew icz W acław, szer 
Saw icz A leksander, szer. Szum ański T ade­
usz, szer. Balejko Jan, szer. W erchow sk 
Bronisław , szer. Nosowicz Michał, szer. Mik 
sz ta  Michał, szer. Stankiew icz W iktor, sa- 
nita juszka Aleksandra Kochowna, sańltar- 
rjuszka Anna Ł oiaków na, Helbowicz Ed­
mund..

I KOMPANJA SZTURMOWA
Ppor. Sacew icz W acław. sierż Stanek 

S tanisław , sierż. Szyszko M arjan, plut. Ło- 
patecki S tanisław , plut. Gorzkowski Kazi­
mierz, kapr. W ilkosz Stefan, kapr. Launer 
Adam, st. szei. G rzyb T adeusz, st. szer. 
Ruwiński Si anisław, st. szer. Kossowski Jó­
zef, szer. Bocheński Kazimierz, sanitarjusz- 
ka Pastw ianka - Zaćw ilichow ska Józefa, sa­
nitariuszka B obrow iczów na - Grzesiako- 
w a Mar ja , sanitariuszka G rzym kow ska Zo- 
fja, sanitariuszka G ładyszów na B arbara.

FORMACJE RÓŻNE
Pułkownik Jankow ski Stefan, kapitan 

A dam us W ładysław , kapitan Butkiewicz A- 
lojzy, kapitan M okrzccki Justyn, kapitan Nar 
k. wicz Edw ard, kapitan R adgow ski Ziemo­
wit, kapitan Zm aczyński Felicjan, rotm istrz 
Zm aczyński M ieczysław, ro tm istrz Stankie­
wicz Romuald, porucznik Iigiewicz Piotr, po 
rucznik Misiewicz Leon, porucznik Łusko- 
wic F io ti, porucznik N aw rocki Kazimierz, po 
rucznik W itkowski Feliks, podpor. Cywiński 
W iesław , podpor. M asłowski Mieczysław, 
podchor. W alczykowski W acław , Ognio­
m istrz Antczak Jan, sierż. P rotassew icz Ka­
zimierz, pluton iwy Jankow ski Paw eł, kap 
rai Jurgenson Edw ard, kapral Szerłot Jozef, 

■junuiSAg gjaqu;E,Ą\ ‘emcj BMouiqjnr) 
G ulbinow a Ewa, W ainberg  Zygm unt, kpi 
Kaufman, porucznik Kozłowski.

ZWIĄZEK BEZPIECZEŃSTWA KRA 
JU l MILICJA PASA NEUTRALNEGO

Kpi. dypi. G alinat Edm und, porucznik 
Chocianowicz W aelaw , porucznik G rankow - 
Łki Jan, poru< znik U rbanowicz Edmund, 
podporucznik U rbanowicz Zygm unt, podpor 
mkubianiec Alfons, chorąży Komorowski 
Zygm unt, plut. P iotrow ski Dominik, ppor. 
rez. Bohdanowicz Juljan, poster. Klukowski 
Jan, strzelec Stefanowicz Józef, strzelec Ma 
ieclci S tanisław  strzelec. Synow iec Paweł.

ARADEMjA PRZEDW YBORCZA 
KOLEJARZY.

W  niedzielę w  sali „Ogniska" ko­
lejow ego odbyła się Akademja przed- 
w yoorcza, w  któiej w zięły udział w szy  
stkie rodzaje służby kolejowej, zapeł­
niając szczelnie salę. Zagaiła akademję 
p. Bachow ska, poczem  do piezydjum  
zostali zaproszeni dyrektor kolei inż. 
Falkowski, inż. W alicki, przedstawiciel 
związku m aszynistów  p. Kazimierz Kon 
drat, prezes związku konduktorów p. 
Jurgielewicz i przedstaw iciel związku 
urzędników kolejow ych p. Bandurski, 
prezes związku Num erowych p. Pa­
w łow icz

Przem awiali inż. Falkowski, prof. 
W ierzyński, pp. Pucnalski i Bandurski. 
W e w szystkich przem ówieniach myślą  
przewodnią było, poprzeć w ysiłki Mar 
szałka P iłsudskiego, zm ierzające do 
w yprow adzenia Polski na drogę mo­
carstw ow ego rozwoju.

C zęść koncertowa, na którą złoży­
ły  się mile wykonane piosenki przez p 
Plejew ską i p. W orotyńskiego, otaz u- 
twory wykonane przez orkiestrę symfo 
mczną pod dyr. p. Czerniawskiego, za 
kończyła w ielce udaną akademję.

Dyrektoi kolei inż. Falkowski zazna 
czył, że przem awia jako obyw atel, . 
wskazał, że do w yborów  kolejarze pój 
dą z otwartą przyłbicą.

RUCH PRZEDWYBORCZY NA PRO­
WINCJI.

Pow . Postaw ski. Dnia 9 bm. odbyło się 
w  Kobylniku zebranie rezerw istów  i b. woj 
skow ych w  ilości około 1 500 osób. Zebra­
nie zagaił p. Kazimierz P rotasew icz. W ybra­
no na przew odniczącego p. DuLowskiego 
Józefa. Przem aw iał p. Fryderyk Krasicki Ze 
oranie zakończono w ysłaniem  hołdowniczej 
depeszy do M arszałka.

Pow . Św ięciański. Dnia 3 bm. odbył się 
w  Nowych Św ięcianach wiec przedw yboiczy 
BBWR. O becnych 400 osób. Przem aw iał p. 
Antoni Mirkiewicz.

T egoż dnia w ieczorem  odbyło się w  No­
w ych Św ięcianach zebranie rzem ieślników. 
Przem awiali- pp Krasicki, M ichniewicz, W a- 
siłojć, D rozd i Święcicki.

Zeb ranie uchwaliło jednogłośnie głoso­
w ać na listę nr. 1 BBWR.

Dnia 9 om. oaoyio się zebranie v Kohy 
nianach Przem aw iał p. Święcicki W rezul­
tacie uchw alono głosow ać na lisię i rr 1 
BBW R, oraz depeszę do M arszałka Pi łsud- 
skiego.

Pozatem  na terenie pow . Święciańskiego 
odbyły się następujące zjazdy i zebrania, za 
kończone rezolucjam i głosow ania na listę 
nr. 1 BBWR

1) w M elengjanach —  tOO osób.
2) w  Kołtym anach (zjazd delegatów  

gm innych BiBWR) —  200 osób.

3) zjazd przew odniczących kół b. w oj­
skow ych w N. Święcianach.

4) Z ,azd kobiet w N. Św ięcianach —  100 
osób

Należy zaznaczyć, że zw oływ ał, e przez 
organizacje radykalno -  mniejszościow e wie 
ce białoruskie nie doszły do skutku.

DALSZE ORGANIZOWANIF KOMI­
TETÓW WYBORCZYCH BBW R W  

PO W . IIDZKIM.
W ostatnich dniach zorganizowane zo­

stały Komitety W yborcze BBWR w następu­
jących miejscowościach pow iatu lidzkiego:

Rada, gmin? bielicka W  skład Prtzy i- 
djum weszli pp.: nrezes —  Marja Ara.nowicz 
wiceprezes —  Teofila Czyleka, sekietarz —  
Paulina Urbanowicz, skarbnik — Anna F.zy 
leka, członek —  Wiktorja Siwicka. Członki­
nie Komitetu w Rudzie zwróciły się z gorą­
cą prośbą do delegatki Powiatow ego Kor.i 
tetu W yborczego, by KWOR dołożył w szel­
kich starań, w celt u tw orzen i szkoły po­
wszechnej w  Rudzie, brak której jest naj- 
większem niedomaganiem wioski gdzie o- 
koło 50 dzieci pozostaje bez opieki pedago­
gicznej.

Kama.., gmina tarnowska W skłae Prc 
zydjum Komitetu weszli p p .. prezes —  Urbu 
nowicz K , w ice prezes —  Szenco BolesL, 
sekretarz —  Kapiun Andrzej, SKarbr.iic * —- 
Bancewicz Paweł, członkowie —  Gryszel 
Rot. i Mikulicz Kazimierz.

P ołipnice, gm. v.erenowska W  skład 
P rezyd um weszli pp.: prezes —  St. Bukiere 
wicz, w iceprezes —  J. W aszkiew icz, sekre­
t a ^  —  tm iijan  Qojzev rski, skarbnik —  Jan 
Sadow ski, członek —  Stanisław  Andruszkie­
wicz.

Wincuki, gmina werenowska- W  skład 
Prezydjum  weszli pp.: prezes —  W agórska 
Ludwika, w iceprezes —  Kolęda Michał, se­
kretarz —  B ogusław  Feiiks, skarbnik —  An 
na Bartoszem .czow a, członkow ie Sper- 
ski W ładysław  i Przezdom ski Jan.

Na każdem  zebraniu, odbyły się poga­
danki na tem at obecnej sytuacji politycznej, 
kończące się entuzjastycznym i okrzykam i na 
cześć .Marszałka Piłsudskiego.

BIAŁORUSINI ZA E. B. W . R.
Staraniem  G m innego Komitetu W ybor­

czego BBWR w dniach 1 i ? listopada rb. 
na tćrenie gminy chocieńczyckiej pow. Wi- 
lejskiego, odbyły się dw a w iększe zebrania 
przedw yborcze (w e w s; Szypkł i w  £ wsi r.o 
zł>)) ńa których pp Paw eł Hołub. O stafiń- 
ski Stefan i I arczew ski Jan, wygłosili cbszer 
ne pogadanki i odczyty z przezroczam i —  
na tem aty  prac i poczynań Rządu i M arszał­

ka Piłsudskiego.
Na obu zebram ach w yczuw ało się przy­

chylny stosunek ludności białoruskiej do o- 
bozu M arszałka Piłsudskiego, czem u dała wy 
raz w  jednom yśln)ch  uchw ałach o odda­
niu głosów na list«“ nr. 1 3BWR

Zebrana ludność z wielkim zain teresow a­
niem w ysłuchała odczytów  i pogadanek, o- 
raz wielkie zaciekawienie w zbudziły w niej 
w yśw ietlane obrazy.

T o też dziękow ała prelegentom  za przy­
bycie, oraz prosiła o czestsze odw iedzanie

Należy dodać, że na całym terenie gmi­
ny Chocieńczyckiej, ludność białoruska jak- 
najprzychylniej ustosunkowuje się do BBWP

W PRZEDEDNIU SECESJI 
W OBOZIE ENDECKIM

O statn ie  posunięcia  miejscowych 
p rzyw ódców  endeckich, którzy dla ra 
tow am a sw ych zagrożonych  m anda­
tów  nie wahali  się zaw rzeć przymierza 
z bolszewickim Śzapielem i prosić  u 
niego poparc ia  wywołało  w wileńskiej 
organizacji endeckiej wielkie porusze­
nie. Niedające sie ukryć podenerw ow a 
nie m enerów  czwórki t łumaczy się tem 
że większość m ężów  zaufania z te re­
nu W ilna i Święcian, wręcz odmówiło 
w spó łp racę  z Śzapielem i zapowiedzi a 
ło w ystąp ien .e  z komitetu i pociągnie 
cie za sobą  organizacyj przez siebie 
iep rezen tow anych . P róby  załagodzenia 
konfliktu pozosta ły  bez skutku, tak, że 
rozłam zdaje  się być nieunikniony

PERYPEYJE AGITATORA 
„BIAŁORUSKIEGO11

Grasujący na terenie pow. postaw - 
skiego agitator radykalnych Białorusi 
nów, Stepcw icz usiłow ał zorganizować 
w  Posiaw acn w iec

Zebrana ludność omal nie zlinczo­
wała m ów cę, który wraz ze sw ym  po­
mocnikiem niejakim Busza m usiał u- 
kryć się na posterunku policji i dopie­
ro wieczorem  opuścił chyłkiem Posta­
wy.

BOJÓWKA ENDECKA i S2.APIE- 
LOWCY URZĄDZILI NAPAD 

w GŁĘBUKIEM
Dwaj przydzieleni do boku „sprzymie- 

-zeńca“endeków, nramadowca, S/.ariela, bo 
jo w Karze czwórki Kawa i Ciszewsk: dooraw  
szy do pomocy kilku osobników znanych Ja 
kr b agitatOióv rozwiązanej za komunizm 
Niezależnej Fartji Cliłopskiej, urządzili w  
Głębokiem impac. na p, zachodzących ulicą 
trzech mieszkańców miasta. Bojówkarze od­
dali do idącycli szereg' strzałów rewolwero­
wych, btćre na szczęście chybiły a następnie 
usiłowali uciec.

Jednego z przywódców napadu Cłtiszew- 
skiego policja aresztov'ala.

W  chwili zawarcia arzez endecję paktu z 
jawnymi wrogami państwa, karanymi więzie 
niem ekshramadowcami na terenie Głębo­
kiego w iększość endeków zerwała z komu- 
mitetem czwórki i zgłosiła sw ój akces do BB

Bojówkarzi endeccy przypuszczając że 
staio się z inicjatywy t\ch  n? których urzą 
dzili zamach, postanowili rozprawić sie z  
nimi doraźnie. Gdy zorakio argumentów sło ­
wnych (bo jak wytłumaczyć sojusz ze zna­
nym w Głębokiem Szapieiem), użyli rewol­
werów.

K R O N I K A
ŚRODA

^  2
M* cina B. W 

ju tro
S tanisław a^-

Vf. słonce o g. 6 m. 51. 

Z. słońca o goaz. 3 ł  49

zachodni

ILUMINACJE.
Wieczorem mi isto iluminowane było w 

szeregach miejsc. Bardzo efektownie wyglą­
dał Zamek ośw ietlony (od dołu, na wzór 
Trzech Krzyży) reflektorami. Pozatem fron­
ton  Bazyliki ośw ietlony był reflektorami umie- 
szczonemi na dzwonicy, a na wszystkich 
gmachach państwowych jaśniały godła pań- 
twowe i inicjały.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEORO­
LOGII U. S. B. W WILNU

z dma 10, XL 193C r.
Ciśnienie średnie w mm. 751 
remperatnra średnia -1- 7 
Temperatura najwyższa -1- 9 
Tempera tara najniższa -1- 0,1 
Opad w milimetrach:

Wiatr 
jriewatający )

endencja: spadek 
U w a g i  Rano pogodnie, poten^pochm urno

WOJSKOWA
—  Nie bedzie zeoran konnolnych. Jak

się dow iadujem y, doroczne zebrania kon­
trolne szeregow ych rezerw y pospolitego 
tuszen ia  w roku bieżącym  nie odbędą się.

W ładze w ojskow e ze w zględów  oszczęd­
nościow ych Doprzestały w roku bieżącym na 
raportach kontrolnych oficerów rezerw y i b. 
urzędników  w ojskow ych.

Następne zebrania kontrolne szerego­
w ych rezerwy odbędą się w  roku przyszłym.

KOLEJOWA
— Przygotowania uo walki ze śniegi, n 

na kolejach. W obec zbliżającej się zimy, Mi- 
nislerjum Komunikacji przydzieliło do 
w szystkich okręgow ych dyrekcyj kolejo­
w ych pługi odśnieżne, przeznaczone lo  usu­
w ania śniegu z torów  kolejowych Pługi od­
śnieżne w  czasie pracy odrzucają śnieg na 
odległość 20 m etrów . W obec niebezpieczeń­
stw a odniesienia obrażeń cielesnych lub za­
sypania śniegiem , tory kolejowe podczas pra 
cy pługu będa pilnowane przez służbę kole­
jową

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—  Posiedzenie T -w a Pediatrycznego. 

Dnia 13-XI b. r. o godz. 20 na Antokolu w  
lokalu kliniki dziecięcej odbędzie się no- 
siedzenie Wił. T ow . Oddz. Pol. Tnw . Pedia­
trycznego z następującym  porządkiem  dzień 
nvm:

1) Pokazy chorych 2) dr. H. Kaulbersz- 
M arynow ska: Spraw ozdanie z Ii-go Między­
narodow ego K ongresu pedjatrów  w  Sztok­
holmie (ciąg  dalszy), 3) dr. K. S taw iarska: 
Opieka nad dzieckiem nieślubnem w  Szwecji 
4 ) dr. Fejnberg : O szczenieriu  ochronnem  
,v płonicy i błonicy, 5) dr. A. Trusiewiczów' 
na: Przyczynek d r  kazuistyki niedrożności 
jelit u niem owląt, 6) kom unikaty zarzadu, 
7) wolne wnioski.

Goście mile widziani.

RÓŻNE
—  P an i W ojew odzina  Jadwiga Ra 

czkiew iczow a pow róciła do W ilna i
w z n a w ia  ju t r o ,  w  d n iu  13 l i s to p a d a ,  
c z w a r tk o w e  p rz y ję c ia  w  P a ia c u .

—  Srode Literacka poswięconj ś.p. Wł. 
Perzyńskientu odbędzie się dzisiaj o godz. 8 
wiecz. Z p iw odu nagłego w yjazdu p. M. K. 
Paw Ilkowskiego referat w stępny tyygtosi 
p. H Romer, poczem  artyści tea trów  miej­
skich, p. p. Lewicka i W yrzykow ski, odczy­
ta ją  szereg  u tw orów  znaicomitegu, zgasłego 
św ieżo Pisarza, w ierszem  i prozą. W stęp dla 
członków, sym patyków  i gości.

—  Podzięko.tanie. My uczestanicy Z jaz­
du O brońców  Wilna, oficerowie i żołnierze 
G rupy operacyjnej m jra M arjana Zyndram  - 
K ościałkowskiego dziękujem y za gościnne i 
serdeczne przyjęcie, jakie zgotow ało r.am 
nasze ukochane miasto.

Jednocześnie pozw alam y sobie złożyć 
podziękow anie W ileńskiemu Oddziałowi 
Polskiego T -w a K rajoznaw czego za troskli 
w ą opiekę.

Aneerewicz, Eyd-ygiewicz, Ja-moło- 
wicz, Puhaczewski, Syska. Twardow ­
ski.

— - Nad w e n ,  lekarz króla Iraku w W il­
nie. Przybył do Wiln? przyboczny lekarz kró 
la Iraku p ejsala dr. M akowski, syn znanego 
lekarza kijowskiego głośnego z operacji do 
konane' u Stołypina po zam achu B agro- 
w a na jego życie.

Dr. M akowski po w ycofaniu się wojsk De 
uikhia został aizyjęty w  randze m aiora do 
w ojsk angielskich, stacjonujących w Egip­
cie, a  po pi zejściu do rezerw y w yjechał do 
B agdadu, gdzie objął stanow isko na dw orze 
króla Iraku.

Poby t jego w Wilnie zw iązany jest spra- 
wrnmi rodzinnemi, bowuem dr. M akowski ma 
liczną rodzinę, zam ieszkałą w Wilnie przy 
ul. Rudnickiej.

—  Nagły zgon generałowej Kubi­
nów ej. W czoraj wieczorem zmarła  nie 
spodziew anie  w swem mieszkaniu 
przy ulicy M ickiewicza 37, Anna Kubi 
nowa, żona genera ła  W. P.

Zgon nastąpił w chwili, gdy  śp. 
Rubinow a spożyw ała  kolację.

P rzyczyny nie są usta lone, zachodzi 
jedynie  przypuszczenie , że śmierć na­
s tąpiła  w skutek  komplikacyj serco­
wych.

— Przew óz p tac tw a . Liga ochrony zwie 
rząt zv.róciła się sw ego czasu do w ładz z 
inemorjałem, w skazując na to, że p tactw o 
rzeźne przyw uzone jes t zwykle w złych w a- 
l unkach. Klatki s ą  za niskie, podczas prze­
wozu ptactw a, k tó r\ trw a kilka dm, p tactw o 
nie jest Karmione i pojone. N ajgorzej przed­
staw a się transport p tac tw a  z Rosji.

W tej spraw ie, na podstaw ie ustaw y o 
ochronie zw ierząt, m ają b \c  w ydane prze­
pisy. O kteślona będzie minimaina w ysokość 
klatek, pozatem  przew idziane będą kary za 
niekarmienie i niepojenie p tactw a w  podró­
ży. T ransport p tac tw a na stacjach w -ladun-

Dr. A. SE0LI5
Choroby kobieee 

przep row ad z ił się

na Teatralną 4 (ró£ Pohulanki)

koiwych kontrolow any będzie przez lekarza 
w eterynarji. Sztuki padłe będą konfiskow a­
ne Sie stw ierdzenia pcrwpdu zdechnięcia.

—  Konfiskata „Dziennika Wileńskiego". 
W czorajszy n u m tr „Dziennika W ileńskiego" 
został p rzyaresztow any przez S tarostw o Gro 
dzkie za artykuł w stępny om aw iający spra­
w y konstytucyjne.

^EATR I MUZYKA.
—  T ea tr Miejski na Pohuiance „Skrzyp­

ce jesienne". Dziś v daiszym ciągu sztuka 
psychologiczna E. Surguczew a „Skrzypce 
jesienne", poruszająca niezwykle ciekawe 
proolem ) życiowe. Interesująca ta  sztuka cie 
szy się wielkiem pow odzeniem . W  rolacn 
g łów nych : H. Ceranka, Z. Niwińska, j . Kręcz 
mai i R. W asilewski, który  sztukę tę z ca­
łą starannością w yreżyserow ał. Sztuka otrzy 
m ała malowniczą iprawę dekoracyjna w e­
dług projektów  J. Hawryłkiewicza

— „Noc lisiopaciowa". Wa ozień 28 li­
stopada T ea tr Miejski na Pohulance p rz y ­
gotow uje arcydzieło lite: a tu ry  polskiej „Noc 
'stopadow ą S. W yspiańskiego. Reżyserję 

obiął R. W asilew ski, k ierow rictw o rnałai 
sko-deiioracyjn . prof F. Ruszczyc.

—  Teatr Miejski w „Lutni". Dzisiejszy 
koncert L. Sobinowa. Dziś w ystąpi w Wit*ue 
raz jeden tylko zaszczytnie znany zm.Komi- 
ty  a rty sta  operow y o sławie w szechśw iato­
w e, Leonid Sobmow. W niezrów nanej inter­
pretacji tego  wielkiego a rty sty  usłyszymy 
arjd opeiow e, oraz szereg  ulubionych pieśni 
i rom ansów : Glinki D argom yżskiego, Rim- 
skija-K msakowa, Łałakirew a, Czajkowskie­
go, R achm aninow a i innych

W dzisiejszy ni koncercie weźmie udział 
w ybitny Dianista i kom pozytor Borys Sobi- 
now, który  w ykona szereg utw orów  D ebas- 
sy, Draz w łasne kom pozycje.

K oncert w ywołał żyw e zainteresow anie.
Pozostałe bilety nabyw ać możjia dziś ud 

godz. 11 rano.
— „Ni< rzucai mnie m adam e". Jutro 

g rana będzie w dalszym  ciągu świetnie wy­
staw iona najnow sza kom cd:a S. Kiedrzyń- 
skiego „Nie rzucaj mnie M adam e" w w yko­
naniu całego zespołu artystycznego  z dyr. 
Z eh/erow iczem  na czele. D otychczasow e 
przeds.aw ienia tej komedji odbyły się przy 
w ypełnione do osłatn iego m iejsca widowni.

— Przedstawienia popołudt.owe. W  nie- 
dzielę nadchodzącą odbędą się w  teatrach  
miejsKich przedstaw ienia popołudniowe po 
cenach zniżonych. W  tea tize  na Ponular.ce 
jk aże  się po raz 2 ł-szy  „M>ody las"  J A. 
H eitza, w teatrze „Lutnia" — w yborna ko­
m edia francuska Birabeau „Mała grzesznica"

CO GRAJA W  KINACH

Ogrnsko Kolejowe — Intrygant
Kino Miejskie —  Sza>ony książę
Stylowy —  Arka Noego
Siwiatowid — Złota pantera
Hfcijos —  Serce pieśniarz?
Hollywood —  Parad? miłości
W anda —  Skrzydlata flota.

W YPADK! I KRADZIEŻE
— Nagły zgon. W czoraj w  dzień zmarła 

nagie 60 letnia W eronika M aksimowa, 
zam ieszkała przy u l i c  Karlsbadzkiej 9.

W ezw any lekarz P ogotow ia R atunkow e­
go stw ierdził jedvnie śmierć, która nastąp i­
ła z pov,odu ataku sercowego.

—  Z atruła się wędlinami. Po spożvciu wę 
oliny zasD bla Salomea Szejnicka (K alw aryj 
sfta 99). Po stw ierdzeniu że Szeinicka utegta 
zatruciu, odwieziono ją do szpitala Sawicz.

— W o.ałs śmierć niż małżeństwo We 
wsi Łokucisze gminy turgielskiej popeiniła sa 
m obójstw o przez pow ieszanie się 19 ietni 
S tefanja W ojciukiewiczówna.

Pow odem  tragicznego kroku było niepo­
rozumienie rodzinne, bow iem  m atka ztnartej 
nastaw ała stanow czo, by W ojciukiew iczów ­
na wyszła zam ąż za sasiadu Ten zaś był 
dla mej zupełnie obojętny. W olała śm ierć niż 
m ałżeństw o z niekochanym  mężem...

■f
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ZdDTe zbtegd z więzienia litewskiego
W pcblizu Oran straż kowieńska usiło- wski, przestępca polityczny, który zdołał u- 

wala zatrzymać jakiegoć osoonika, uciekają- ciec z pod eskort; w  trakcie przewożenia go  
cego przez granicę. W pościgu zbieg zostai do więzienia w  Ucianach. 
zastrzelony. Zabitym OKazał się jan Waslfe

PowoJz Ts£ ui. Sotfianej
Długotrwale deszcze spow odowały znacz.ie podniesienie się w ody na rzece W i 

ii ince, która w niektórych miejscach nawet wystąpiła z brzegów. M. in. przy ulicy Sc 
fja nej, na Zarzeczu, wezbrane wody Wilenki zalałj tereny nadbrzeżne aoic pocesjf 
nr. ó, wdzierając się jednocześnie do sateryu, które musiano opróżnić. Powódź miała' 
miejsce w  dzień, więc opanowana została bez trudności i większych strat nie pociągnęła.

W s p r a w i e  w / D O f O w  j o  S e j m u  

i S e n a t u Z S  A D 6 W
v Komunikat Centrali Stowarzyszeń restaura­
torów hotelarzy i pokrewnych zawodów  

Rzeczypospolitej Polskiej)
N askutek licznych zapytań ze strony 

członków stow arzyszeń, w chodzącycn w  
skład Centrali, prezydjum  Centrali w yjaśnia 
że_ stanow isko Centrali nie ulegto ztnianC 
od-czasu  w yborów  do ciał ustaw odaw czych 
w 1928 r.

Stoimy nadal na platform ie, przyjętej 
przez Radę N aczelną Zjednoczenia Stanu 
Średniego, do ktorego sw ego  czasu zg łosi­
ła akces nasza Centrala naskutek uchwały 
ogólnego zjazdu delegatów .

W  myśl tego stanow iska w spółpracuje­
my z Ogólnopolskim G ospodarczym  Komite 
tern W yborczym  M ieszczaństw a, który wzy 
w a członków  órganizacyj, należących do Sta 
nu Średniego, do glosow ania zarów no do 
Sejmu jak i do Senatu na fe tę  nr. 1 „Bez 
party jnego Bloku W spółpracy z Rządem ' na 
czele której stoi P ierw szy M arszalek Poiski 
i P rezes Rady Ministrów* Jozef. Piłsudski.

Idziemy do urn w yoorczych z w iarą, że 
zw ycięstw o listy nr. 1 przyczyni się do w y­
prow adzenia Polski z ooecngo cnaosu w  dzie 
dżinie zagadnień ustrojow ych, ugruntow an.a 
jej potęgi m ocarstw ow ej, przezw yciężenia 
kryzysu gospodarczego i zapew nienia lep- 
szej przyszłości w arstw om  Stanu Śreom ego 
który — ze szkodą qla P ań stw a  —  nie zaj ■ 
muje dotychczas stanow iska, rhoć jest to 
potrzebne dla rozw oju ekonom icznego i po­
tęgi Polski. W ierzym y nakomec, że słuszne 
postulaty naszego zaw oou znajoą zrozum ie­
nie i poparcie u członków  kluou „b loku" w 
ciałach ustaw odaw czych.

Prezydjum Centrali Stowarzyszeń. 
Rtstauralorów, hotelarzy i pokrew 
nych zaw odów  R/plitej Polskiej.

P o g r z e b  n e s t o r a  d z i e n n i k a r z y  

ż y d y w s k i t h

W dn. wczorajszym  zło­
jono na w ieczny spoczynek zwłom  ne­
stora literatury i dziennikarstwa żydc  
w skiego redaktora Szm uela Lejba Cy- 
trona

W  pogrzebie w zięły udział organi­
zacje, pozatem  licznie reprezentowane 
były szkoły żydow skie. Kondukt roz­
ciągnął się na znacznej przestrzeni.

Przea synagogą przy ul. Zawałnej. 
gdy kondukt zatrzymał się, kantor i 
chóry odśpiew ały modły. Od domu ża­
łoby do synagogi niosła trumnę mło­
dzież żydow ska i przedstaw iciele o iga  

nizacyi literackich i dziennikarskim . 
Pogrzeb odbył się na koszt gminy ży­
dowskiej.

Zmarły był w ielce  zasłużony w  
dziedzinie literatury żydow skiej, sły­
nął jako doskonały znaw ca hebraj 
szczyzny, napisał bardzo w iele pra

K I N O
M I F J Z  K I t
SALA MIEJSK’ 

dL Ostrobramski i .

Od dnia 10 do 13 listopada 1930 roku włącznie będą w yświetlane filmy;

Pt -■ fĄRA JU IrkrCH L£$ÓW Dramat 
w £ aktach

W roli głównej R ln-T in -Ttn. Nać program: , >  !k i ,'erry na w yw cz a sa ch '1 —  Kom. w 2 aktach 
r>’»sa o  na od g. 3 m 30 'oczątek seansó- od g. 4-ej. Następny p> o£ram: „P re z y a e n t".

DzISI F Jtę zn y  Przebój Dźw iękow y, który zachw ycił świat! Film nad Filmy! 
Dźwiękowo-śpiewi.e arcydzieło ze „Złotej Serji“ . Przebojów, prod. 193i r.

KłNO-TEATR

„ H E L I O S "

Ul. Wileńska 38
Tel. 926.

P O C H O D N I A5 1  f M A R S Y L M N K S )  ® HjfM A R S Y L JA N K A )
W spaniała opowieść miłosna.

W roli gł. ulub. pubiiczn. ł .<u m i  e j  i u u  k l u i i f c k a  BOLES Ola m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e
Ceny zniżone tyiko na pierwszy seans. Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

Laura La Plante effi

Dźwiękowe kino
„ H O L L Y W O O D 1

Mickiewicza 22.
ECHA SPRAWY „ROLBANKU"

G iośna sw ego czasu sp raw a „Rolhanku" 
t. j. Banku R oiniczo-Przem ysiow ego była 
przed kilku dniami tem atem  rozw ażań Sądu
Apelacyjnego w Wilnie.  .-----j , . . , .

Jak pam iętam y w  roku 1925 zaczęlu się c e n io n y c h  w  s te r a c h  z y d o w s k ic n ,  b ra t  
to, i o v konsekw encji sprow adziło na !awę - z ,-r n y u d z ia ł  w  ż y c iu  d z ie n n ik a r s tw a

p a r a b *  n a i a t aDZlSi! Największy 100 Droc. dźwiękowiec 
Film wystawą i śpiewem poruszył cały świat! 

z ulubieńcem śpiewakiem M A U R tC E M  C H £V A L IE R , który odśpiewa w Języku fran cu sk im  swoje piosenki 
oraz Jcanette Mac D on a ld  znana z filmu „Kró Ż ebraków '. Film .jest osnu*y na tle głośnej sztuki .K siążę 

Małżonek" Leona Xaurofa i .lulesa Chaneela Nad program: dodatek dźwiękowy.
Ceny zniżone tytko n;. pierwszy seans. Początek o godz. 4-ej ost 10.50.

oskarżonych dyrektorów  tego  banku. Nie 
będziem y pow iarzać zarzutów , staw ianych 
w ów czas dyrektorom , dość jest przypom­
nieć, że niedozwolone tranzakcje skrzyw dzi­
ły 94 ziemian, którzy odczuw ając silnie prze­
silenie gospodarcze, zwrócili się do Banku 
o pomoc, a  w  rezultacie stracili 76.356 zi.

Sąd O kręgow y rozpozna! spraw ę ( skan- 
oal był tak  głośny, że spraw a nie dała się sw ego r e p r e z e n ta n ta  
zatuszow ać i dyrektorzy zasiedli na ławie 
oskarżonych) i uznając w szystkich czterech 
dyrektorów , jako w innych wyniósł ryrok 
skazujący ich na karę więzienia, od 6 mie­
sięcy do 2 lat.

Sąd Apelacyjny łagodniej odniósł się do 
oskarżonych, zm niejszając karę do trzech 
miesięcy w ięzienia dla każdego

I ta, stosunkow o łagodna kara  została im 
darbw ana na mocy am nestji.
BABKA SKAZANA Za  ZAMORDOWANIE 

WNUKA.
D w udziestoletnia Józefa A stram ow iczo- 

w a i jej m atka A leksandra też A stram ow i-

Połskie Kino
. W A N D A "

żydow skiego i był badaczem  przeszło Wielka 30. Tel. 14-81
ści żydostw a polsk.ego. _ --------------------------------

Syndykat Dziennikarzy Polskicn w --------------------—l_
W ilnie wyraził kondolencję rodzinie 
zmarłego i Syndykatowi Dziennikarzy 
Żydowskich, w ysyłając na pogrzeb

Dziś! Od czasów „ B e n -H u ra ” takiego filmu jeszcze nie było jak: „ W ie lk a  p a ra d a "  w pow ietrzu p t.

» t% k r k y d i a y a  f  i  o  T A '
W elka eDopna powi t zna w 12 aktach.

W r d i g O *  ej R A M G r N O V A R R Q  i A N IT A  PAG E.

Kino-Teatr

.STYLOWY"
WIELKA 36.

Dziś! Oryginalny arcytwór stanowiący nową erę w hisiorji ilustrujący najbardziej nijpraw ćopcdohr.e, a jed 
nak prawdziwe arcydzieło Kosztem dziesiątków miljonńw dolarów przy udziale 100.900 ludzi stworzono -arcynlm
wszechświatowej !*» I* J A  A lń i lR  r f Ł  $"31 Potężne epokowe arcydzieło w ) 1 aktach.

sławy p. t. W roli gł. D o lo re s  ‘.o s te lo  S G e o rg c  0 ‘b r le n
U w a g a :  doceniając wielkie walory artystyczne filmu Arki Noego dla spotęgowania wrażeń specjalna ilustracja 
muzyczna: symfoniczna i 2 orkiestry dęte. Żc względu na wysoką wartość artystyczną dla-m łodzieży dozwolone.

R A D I O  W I L E Ń S K I E
ŚRODA, DNIA 12 LISTOPADA

Nowości Wydawnicze
-P m w o  cyw ilne, obow iązujące na Zie-

czow a (obydw ie ze wsi Siencieław szczyzna 
pow. O szm iańskiegoł stanęły przed Sądem 
oskarżone o zam ordow anie now orodka, 
dziecka Józefy.

Sekcja zwtok m aleństw a w ykazała, że 
miało ono skręconą szyję

Sąa O kręgow y skazał: m atkę na  rok i 
sześć miesięcy domu popraw y, a babkę, ja­
ko spraw czynię m orderstw a na cztery  la ta  
więzienia ciężkiego.

Sąa A pelacyjny stanął na innem stano­
wisku i uznał, że m aterja! dow odow y nie 
w ykazał winy matki, natom iast cala w ina 
spada na babkę.

Józefa A stram ow iczow a (m atka) zosta-
miacn W scńoamch w  Rzeczypospolitej, w la w ięc uniewinniona, a w  stosunku do Alek
awóch toniacn, tom i-szy, z  języita rosy] 
skiego na polski przetłumaczyli: j. Kozłow­
ski, wiceprezes Sądu Okręgowego w Wilnie 
i W . SzawłowsKi, sędzia Sąau Okręgowego 
w  YVilnie. Wilno 1930 r. Skład główny w 
księgami K. Rutskiego.

W ostatnich dniach wyszedł z druku 
przekład z języka rosyjskiego na polski pra­
w a cyw ilnego obow iązującego .a Ziemiach 
W schodnich Rzeczypospolitej Polskiej (tom  
X Zwodu pr. ros .), w opracow aniu w ice­
prezesa Sądu O kręgow ego w Wilnie J. Ru­
lew sk iego i sędziego okręgow ego w  W il­

nie W. Szaw łow skiego.
P raca  ta  jes t bardzo na czasie, gdyż je­

dyny dotychczas przeKłaa t. X p raw a cy­
wilnego ros. aokonany przez A leksanara 
Mogitnickiego, zostai w sprzedaży w yczer­
pany . Z resztą p rzektaa ten jako . nacznie 
w cześniejszy, bo dokonany w 1920 r., nie 
mógł obejm ow ać pizepisów  praw nych obec­
nie obow iązujących, a w prow adzonych 
przez tłum aczy do obecnego w ydania, jak 
np. praw o hipoteczne, autorskie, praw o o 
spółkach akcyjnych o w yw łaszczeniu ect. 
zostały przytoczone rów nież w  tern w yda­
niu przepisy kodeksu cyw ilnego, dotyczące 
opieki i kurateli.

P ierw szy tom zaw iera 544 strony. Zapo­
w iedziane jcsl w ydanie tom u drugiego, któ­
ry m a zaw ierać tezy do artykułów  t X oraz 
ustaw y zw iązkow e.

andry w yrok pozostaw iono bez zmiany

Kącik Grafologiczny
D. O. X. 13. Proszę przyjąć wyrazy 

ubolewania szczerego nad cierpieniem Pań­
skim. Przypuszczam jednak, że um iejętna 
kuracja i ipieka aomowa przyczynią się do 
prędkiego zdrowia.

O ile moje życzenia w yzdrow ienia będą 
miały skutek bęaę ni zm izrnie rad.

Drogi Panie, studja średnie, które pan 
poza sobą posiada, wystarczają jako cenzus 
na poświęcenie się średnim studiom  specjal­
nym. Uważam w danym wypadku kontynuo­
wanie studjów  gim nazjalnych za zbędne. Ma­
tura z 8-iu klas sama przez się nic nie daje. 
Połm ędrków mamy dość w Polsce— brak nam 
specjalistów. Wiek pański ma wielkie m ie- 
dociągnięcii*. niem niej jednak —zasadn’cza 
wada -anskiego charakteru (szybkie zniechę­
canie się do d.iuego przedm iotu) w inna Dyć 
skow ana—wolą Chcieć—to mamy m ódl. Do- 
wiedM tego niemcy w czasie wojny.

Nerwowość jest u Pana przejawem - 
przemijającym i należy dociekać jej 
przyczyny w Panskiem cierpieniu. Jest to 
bezprzerznie cecna nie dodatnia—to należy 
zwalczać.

Być proszę Daraziej realnym i do no­
wego ycia zabrać dużo zdrowych projek­
tów. Ściskam d ło ń .

11 58: Czas .
12.05  —  12,50: Koncert solistów  (p ły ty)

1)Rossini: U w ertura z op. , Sem iram .aa ,
2)„Pozw ól spocząc" —  N ostitz, (S. G ru- 
szozvński) 3) W ieniaw ski — Romanc z kon 
certu  d-moll (K. Morini) 4 ) Schuh =rt — 
im prom tu (I Paderew ski) 5) M ozart — 
W ariacje (A da Sari', 6) M assenet —  Arja 
z op. W etther" (M. B attistim ) 7) M ussorg 
sk- —  Aria W arłaum a z op. „B urys jodit- 
now " (T . Szalapin) 8) Czajkow ski —  W alc 
kw iatów  (urk.)

13,10- Korni, meteor.
15.45 —  15.50: Progr. dzienny.
15 50 -  16.15: O dczyt z W arsz. „Dlacze

go w Polsce skarżą się na podatki —  wygi 
0. Gniazdow ski. .

1.5 15 — 1'6.45: Auciycja dla dzieci z
W arsz. , , - - .

lu.45 -  17.15: Koncert dla mtodziezy
17.15 —  17.40: „G enerał Wł. Zam oysk 

w św ietle swoich pam iętników  —_ odczyt
z W arszaw y wygi. jtrof. H Moseicki.

17.45 —  I8 .i5: Koncert z W arsz. _ 
1845 —' 19.00- „G łów ne linje polityk,

społecznej rządów  pom ajow ych" —  odczyt 
z K rakowa wygi. ge i H ihicki, [jodch. sta­
nu w Min. P racy i Op. Sp.

19.00 —  19.10: Chwilka strzelecka 
19 |0  —  19.25: Kom. rolniczy z W ar­

szaw y. ,
19,25 —  19.35: P rogram  na czw artek i

rozm
19.35 —  19.55 Pras. dziennik radiow y z 

W arsz
19 5 5  —  20.15- Pogadanka radjotechm cz 

na w ygi. M ieczysław Galski .
20.15 — 20.oO: Feljeton z W arsz 
20.30: Koncert solistów  z W arsz.
22.00: Feljeton z W arsz. („Londyn w no

Cy _  wygł. Teodora D rzewiecka.)
22,15: Koncert w ieczorny: (p iy iy) 1)
22,55 —  24.00: Kom unikaty i muz tan. 

z W arsz.

Ogłuszanie przaiargjj
A K IS2ER K A

S M I & L O W S K A
or** G abiurt Kosme- 
lyczny, usuwj tij arsz z 
t i ,  p ie J i łupież,
brodawki, kurzajki, wy­
padanie w rtsów. Mic­
kiewicza 46

G A B i r i E T
Racjonalnej K o sm e ­

tyk i Leczniczej.
Ućilno. Mickiewicz* 31

Urodę Konserwu­
je, doskonali, ociwi>!- 
ża, i&uwa jej skazy 
i -  braci. M a s i i  
twaizy 1 ciała (panie) 
E .tuczne opalenie ce- 
ry. Wypadan.e włosów  
i inpieź. Najnowsze 
idobycze kosmetyki ra­

cjonalnej. 
Codziennie o a g . 10—8.

W. Z. P. 43.

po 700 zt. 
po 5GU zł. 
po 300 zł 
po 225 zl. 
po 150 zł. 
po 100 zl 
po 75 zt

kl.

d 7 o s * ‘ rt Z « .

BEZWARUNKOWO
najwygodniej załatwiać wszelkie ogło­
szenia i reklamy do „ S Ł O W A "  i do 
innych pism za poSrednicTwem  
B iu ra  R e k la m o w e go  Ste fana  G ra­
b o w sk ie g o  w  W iln ie , G arbarzka  1, 

tel. 82.

zmarszczki, w ągry, bro­
dawki i kurzajki usuwa 
Gabinet i i  

'gosmetjm  Ę j t ^ a W  
Lttzfficzuj
J. H r y m e w ic z o w e j .  
ul. WIELKA M  7.: mJk 
F n y j .w g .  10 -1  i 4 - 1  

w.  Z.  P.  M M .

Autobus
nabęaę z koncesją na 
linje zamiejskie i ta k ­
sówkę 6 osobową Te­
lefon 14-37

U Z N A N E  ZA N A J L E P S Z EZNAKOAlTfi
Y#ÓRKIr L I K I E R Y  I

C e E N m * $

n a
> 1 H A

%TEPAN KA SP. AKC. w WARSZAWIE

D yrekcja O kręgow a Kolei Państw ow ych w W ilm - ogłasza 
niniejszem przetarg  publiczny n„ dzierżaw ę restauracji st. b a -  
lanow icze i bufetu st. W ilejka .. tennm em  objęcia 1 grudnia 
1930 r., Dufetów st. Pińsk, Poabiodzie, W ołkow jsk  iii kl., 
Bielsk Podlaski Łapy, P laterów , Waliły, Siem 'atyczoj Polocza- 
ny, M ordy, MońKi, Juchnow .cz., (Jlechnowicze, Z thacie, K rjy- 
wicze, Lachowicze, N owooruck, Horodyszcz-:, Kienia,, Andrz-;- 
jew icze, Parachonsk, Sw istocz. Jśarew ka, G aw ja, Ros, Hod-i- 
ciszki, Budsław , Dubica, lłózanka, Łachw a i fryzjerm  Suwałki 
z term inem  objęca 1 stycznia 1931 r. i bufetu stac. Druskieniki 
y, term inem  objęcia 1 lutego 1931 r.

1. O soby, ubiegające się o te  dzierżaw y m ają w nieść o- 
ferty do Prezydjum  D >'ekcji t\P  w Wilnie, najpóźniej do dnia 
21 listopaaa rb. o godz. 12-eej w południe.

2. ’ O ferty ?. oznaczeniem  cyfrowem  i siownem  oferow a­
nego rocznego czynszu dzierżaw nego w złotych, należy składać 
pod auresem  „P rtzyd jum  D yrekcji KP w  Wilnie, ul. SD w ackie- 
, o 2 ‘ iw kopercie 7. napisem „O ferta na dzierżaw ę “

3. Oferenci mają w yraźnie stw ieidzić w  ofertach, że w a­
runki azierżaw y znane im są dokładnie.

4. Równocześnie z wniesieniem oferty należy złożyć w 
Kasie G łównej Dyrekcji w adjum  w w ysokości.

2000 zl. res tau racja  B arancw icze.
bufety: Pińsk, Podbrodzie, Wiolkowysk 11 

„ W ilejka, Druskieniki,
„ Bielsk Podlaski 

Łapy, G awja,
„ P laterow o, A udrzejewicze, Łachw a,
„ Parachońsk, Budsław , Dubic?,

*■ „ Siem iatycze, Poioczany, M ordy, Mońki,
Juchnow icze, O lechnowicze, Zahacie, 
Lachowicze.

„ W aliły, Swislocz, Narewka, Hoducmzki.
„ N owódruck, Horodyszcze, Roś, Kienia,

-Różanka, Krzywicze, fryzjernia SuwalKi. 
Jeżeli oferent, którego ofertę p izy jęto , z jakicnbądź po­

wodów  nie zaw rze umow y dzierżawne] na znanych rnii w arun­
kach. lub też n ie ’ obejm ie dzierżaw y w  terminie umówionym , 
to zatrzym ane na poczet kaucji w adjum  przypada na rzecz 
Skarbu Państw a kw it na w płacenie w adjum winien być do­
łączony do oferty.

5. W ażność i skuteczność praw na zaw rzeć się mającej 
umowy dzierżaw nej jes t zależna od uzysuania przez dzierżaw ­
ce w łaściw ej koncesji (paten iu) w  myś! obow iązujących ustaw .

6. Oferenci są  zw iązani sw e.ni ofertam i przez przeciąg 
8 tygodni, licząc od dn-a o tw arcia ofert.

' 7  D erekcja zastrzega  soDie praw o oddania w yżej wymię 
monych dizierża.- w -g sw ego uznania jedne.nu z pośród ofe­
rentów , lub innej osobie z wolnej ręki, nie bacząc na wynik 
postępow ania licytacyjnego.

3. D yrekcia PK w  Wilnie nie bierze cdpow iedz.alnosci 
■ • '    ogłoszeniu

F i^n irca

(na

najsłynniejszej 
wszechświatowej fir 
my „ERARBrt . ' a i  
„B  F. T l  ' N G,Ł i 
„K  i A. F IIB IG E R "  

uznane za najlepsze w kraju 
Targach Północnych nagrodzone 

W ieik im  Złtrtym  M odatem ) 
sprzedaje na dogodnych wraruttkach 

Kijowska 4 A b siow .

Auta
^  ^ , ‘na wyjazd zamiejskie
Pokcj do wy- Zamówienia przyjtnu-

n a j ą c i s  ie ,e le ton  6*87-
Mosto ■ a 5 m. 8.

'apelusze di mskie, 
duży wybór. Obsta 

lunki—przeróbki, tanio 
Zofja Moszczyńska.

T r z e z w y  s z o f e r  Uwaga! Bernardyński 
mechenik posiadający zaułek Nr. 10 m. 1. 
chlubne świadectwa,
poszukuje posaoy n a ----------- —
miejscu lub na wyjazd B tiZ |£  ’3 t n i e !
W.adoiność A am ini-N apisz natychm iast 

stracja ,S łow a“ imię, rok, miesiąc uro-

po
po

50 zł 
25 zl.

dzenia, otrzymasz ana
P o k o i ć w k a  Iiz? ^ a k - t e r a ,  zdol-

1 . ności przeznaczenia.—
z szycien i haftowa- ^  ^  waZniej-
mejn paszu k u je . posa- ch iaktów życia

4lb -  darmo. 75 g.. (zna­
czki pocztowe), na

Filarecna 
II do 2 p.

RÓŹ U I
D r u g a  c g  

p i ę k n a . . .

I przesyłkę zriączyt.
Warszawa, Psycho-
Grafolog S/.yłier-Szkol- 

|n ik , Nuwowiejska 32

Wilnie nie bierze 
za niezawinione niedotrzym anie oznaczonego w 
przetargu term inu, oddania przedm iotu dzierżawy.

9. O ferent, którego ofertę przyjęto joonosi koszta ogłu­
szenia przetargu. . •

10. linform acyj bliższych udziela W ydz.,O sobow y codzien-

to stałe używanie śn ie ­
żnego kremu znikają­
cego „Pani": do tw arzy 
i rąk. Wyrób Labor. 
Chein. „T ietioP, War­
szawa, Miodowa 14.

K U P N U
S P R Z £ D a ł

nie oprócz dni św iątecznych w god/.inach urzędow ych.
O tw arcie ofert nastąpi 2i listopada 1930 roku.

Wilno, dn. 21 października 1930 r.
' . DYREKCjA OKRĘGOWA KPK W WILNIE.

Z gubiony 
10 b. m.

i fiEkinjiii U i.!'.

został dn. 
pugilares 

z pienięazmi i legity­
macją służbową na 
imie D-ra Jana Szmur- 
ły, Protesoia  U niw er­
sytetu  Stefana Batore­
go. Łaskawy 1 uczciwy 
ttialazca zechce od­
n i e ś ć  za w ynagrodze­
niem do mieszkania 
M ostowa 7 m. 3.

2 d o m y  m urow a ­
n e , dochodowe, bli­
sko centrum , fro n ­
tow y o 9 mieszka­
niach. Oficyna no- 
wra pod dachem do 
odbudowy o 20 abi- 
kacjach, placu ł-50d 
n iefe kw. sprzeda­
my z diugien; ban- 
k awym za 4.500 oo- 
larów.
D om  H.-K. „ Z a -  

h ę ta "  M ickiew i­
cza  1. te l- 9-05

l a l

A. ARMAND!

™ w ś r Od  no cy  b e z
GWIAZD

—  Gdzie?
—  Gdzież mieliby być, iak nie w 
arranco"?

-  W „Barranco?... ]a myślałem. 
Mendizobal

M uszę w ięc zawiadom ić pań- 
a, że M endizobal zakończył tragicz 
swój żywot: został pow ieszony. 
Bella spojrzała ze wzruszeniem  na 

rnę, w idoczną na czole Geralda, i 
pnęła:
—  O! tego mi nie żal ani trochę!
—  Ale kio ich pow iesił,?  —  za-

:ał zaciekaw iony Fortiolis. 
Bustamente zrobił gest niezdecy- 

ivany:
—  Nie mam co do tego pew ności.. 

ko pew ne przypuszczenia....
—  A w ięc kto?
—  Któżby, jak nie ci, dla którym

ij w isielcy  pracowali i których
adzili? Ci, którzy uważali siebie za 
<rzywdzonych i pragnęli zem sty, 
straszna siła, która od w ielu lat sy- 

matycznie zagarniała bogactw a Me 
ku, nie cotając się przed żadną  

•oanią. gdy chodziło o dopięcie ce-

1 warz m eksykańezyka wykrzywiła  
z wyrazem strasznej nienawiści, 
cie zacisnęły się kurczowo.
— Ale w  takim razie.... „B arran -  
? —  zapy ta ł z niepokojm Fortio-

Triumfujący uśmiech rozjaśnił 
-z rewolucjonisty
— „Barranco‘“ m oże się nie oba- 
: „W ielkiej Czwórki".
— Ale...
— Powtarzam: może się nie oba- 
:! - -  rzekł zimno. —  Kiedy Czar­

ny Pedro kładzie veto„ „W ielka Czwór 
ka w ie, co to znaczy i nie ryzyku­
je. Zbyt w ielkie to dla niej ryzyko i 
zbyt poważna stawka. N iech się pan 
nie obaw ia o los naszych „dzieci", 
[a odpowiadam  za ich bezpieczeń­
stwo.

W obec żelaznej, niezłomnej woh 
„Czarnego Pedro" obaw y wuja Cora- 
be‘a p iysły . A zresztą sam był gotów  
w alczyć o szczęście „dzieci". Nie 
przerażała go ani „W ielka Czwórka", 
ani nikt inny.

Bella uśm iechała się w esoło
—  Ale, ojcze, nie pow iedziałeś do 

tąd, co ciebie zatrzymało tak długo.
—  To bardzo proste, —  odrzekł 

Bustamente, —  czekałem na pocztę.
—  Na jaką pocztę?
—  Na list od Nepomuceno.
—  Przecież pan m ówił, że ren 

człow iek nie odpisyw ał panu?... —  
wtrącił Fortiohs.

—  Tak, a pański siostrzeniec w ie  
dobrze, d laczego tak jest. Nieprawdaż 
Geraldzie?

— Najwidoczniej nie bvło mu 
Spieszno z wyjaśnieniem  przyczyn, któ 
re spow odow ały napaść na „Barran­
co".

—  W łaśnie W odpow iedzi na mo­
je listy i kablogram y m ilczał uparcie, 
jakby w ody do ust nabrał. W idocznie  
liczył na to, że uda mu się w inę zw alić  
na pocztę i wytłum aczyć mi, że ani de 
pesz, ani listów  nie otrzym ywał.

—  W jaki sposób udało się panu 
wytrącić go z tego stanu niem oty? —  
zapytał Fortiolis.

—  O! Bardzo łatw o! W yieżdzając  
z Fiancji, napisałem , że jeżeli nie do­
stanę w San -  Francisco listu ze szcze  
gółow ym  raportem i wyjaśnieniam i, to 
pierwszym  moim czynem po powrocie 
do M eksyku, będzie wydanie rozkazu 
rozstrzelania m ego zastępcy.

—  Aha! W ięc to ze strachu o wła  
sną skórę!

— No, o skórę nie chodzi mu tak 
bardzo, jako mój pomocnik nieraz na­
rażał ją. Ale chociaż nie dba o życie, 
jednak umie ocenić jego rozkosze, hic 
w ięc dziw nego, że nie miał Wielkiej o -  
chuty pożegnać się z życiem  przez roz 
strzelanie.!

—  Czy pan wykonałby sw ą groź­
bę?

Bustam ente spojrzał niepewnie na 
córkę:

—  W ie pan co, zostaw m y m ło­
dych i chodźm y gdzie:1
hoać o sprawach, które nas tylko in­
teresują. Chodźmy stąd, drogi panie.

Ujął pod rękę Fortiolisa i wypro­
w adził go na pokład.

.„Ń evada“ płynęła szybko wzdłuż 
brzegu w kierunku południowym . Bu­
stam ente długo wpatryw ał się w  pia­
nę, otoczającą okręt i, nie patrząc 
na Fortiolisa, rzekł

—  Pan pyta, czy wykonałDym sw o  
ją groźbę? M uszę panu na to odpow ie  
dziec. Uczyniłbym  to bez wahania.

—  A przecież życie ludzkie jest 
tak drogie... —  zauw ażył poważnie 
Fortiolis

—  Tak, ale życie narodu, krarju 
całego, jest więcej ważne. Pan zna cel, 
któremu służę, i pan mi współczuje. 
Moi ludzie —  to moja armja, moi za­
stępcy muszą mi być ślepo oddani i 
posłuszni, abym m ógł utizym ać dyscy  
plinę w  tej armii. N ie mogę pozw ane  
obniżyć mój autorytet, "ljdko moje 
imię, mój autorytet, daje nam tę siłę, 
jaką mamy. Niech pan zaczeka, kiedy 
przyjedziem y na m iejsce pan sam się 
przekona.

—  N igdy nie odważyłbym  się kry 
tykow ać pana

—  Ja wiem. Obai jesteśm y inni, 
niż w szyscy ludzie, ale to nie znaczy,

ażebyśm y byli pozbaw ieni zalet, z 
których pysznią się moi ludzie. Czu­
jem y do siebie wzajem nie zaufanie i 
szacunek. D latego chciałem panu po­
wiedzieć szczerą prawdę: d iogi przy­
jacielu, jedno miałem tylko uczucie ń 
niejsze od m iłości ojczyzny —  była  
niem m iłość do córki! Ona teraz w y­
chodzi zamąż... O! NOcb pan nie my­
śli, że uskarżać się będę na samotnesp  
która mnie oczekuje, że przemawiają 
przeze mnie egoistyczne pobudk’. Dla 
mnie najważniejszem jest je; szczę­
ście! Uważam bratanka fa ń sk ieg o  za 
człow ieka uczciw ego 1 dobrego. Vviem 
że Bella bedzie 7 nim szczęśliw a. 
Czy mogę oddać pĄJ opiekę pana mo­
ją ukochaną córkę?

—- jakto? Pan ma zamiar opuścić  
nas? Rozstać sic z córką?

—  Nie, będę blizko w as i będę 
strzegł moich dzieci. Ale stała moj‘a 
oDecność nie zapewni im bezpieczeń­
stw a. Nie mam prawa poizucić io z -  
poczętego dzieła, a niema nikogo, kto 
by m ógł mnie zastąpić. Pragnę pośw ię  
cić ojczyźnie resztę m ego życia. Pan 
będzie z nimi, będzie; mnie pan im za­
stępow ać i sądzę, że będzie pan ko­
chać moją córkę, niemniej niż s w e g o .. 
Pan mnie rozumie?

Zmieszany Fortioi.s w ybełkotał:
—  Jakto? Pan w ie?
—  Trochę wiem, a trochę się do­

myślam. Dostałem  te papiery, o któ­
rych wspom niałem . Przeczytałem  je, 
nie przez ciekaw ość, ale dlatego, że 
chciałem  w iedzieć, w  jakim celu pan 
je przechow yw ał

—  W ięc to te papiery, które Me-

pokazyw ać ich w  obecności pańskie­
go.... pańskiego...

Fortiolis obejrzał się ze pizestra- 
chein i położył palec na ustach

—  Ciszej!... On nie powinien me 
w iedzieć!...

—  SO sznie! —  rzekł Bustamente. 
ściskając gorąco jego dłonie.

er.
  Tak, te, które Meer ukradł po

śmierci pańskiego brata. Oto one.. Nie, 
proszę ich teraz nie oglądać, oan 
je przeczyta w  swojej kajucie V rtedy  
z ro z u m ie  ' oan. d laczego nie chciałem

Fiorestyn Fortiolis w yszedł z ka­
juty. Oczy miał zapuchnięte i czerw o­
ne, nogi chw iały się pod nim. Na spo­
kojna powierzchnie jego now ego życia  
podniosła się wzburzona piana prze­
szłości i zmąciła spokój. Ale pew ność, 
której nabrał teraz, zapełniała jego  
serce uczuciem bezgranicznej słody­
czy.

" UjrzaWszy B d lę  i Geralda w  kory 
tarzu, podszedł do nich i z niezwykłą  
czułością objął syna.

—  Chłopcze drogi! Kochany mój! 
Boże, jakże będę dbał o twoje szczę­
ście, o twoje dobro!

Bella patrzała na niego ze zdumie­
niem.

—  jakie pan ma czerw one oczy! 
Gerry, m oznaby przypuszczać, że 
twój wujaszek płakał?

—  Płakał?
Wuj Corabe w yprostow ał się i roze 

śmiał, ukradkiem w ycierając ukryte 
wśród zm arszczek łzy.

—  [a płakałem ? Nic podobnego! 
Zdrzemnąłem się tylko chw ilę. N ie mo 
gę w' żaden sposób p izyzw yczaić  się 
do tego rodzaju podróży. Co za słoń­
c e 1 Jakie morze cudowne! A upał?.....
Co pow iedzielibyście na to, gdyby tak 
w ypić po szklaneczce czegoś orzeźwia  
jącego? Bo doprawdy czuję, że mu­
szę sobie sił dodać!

Poszli do baru okrętow ego: .
—  Szampana dla państwa, *— toz 

kazał Fortiolis —  a dla mnie coś ta­

kiego: słabiutkiego i słodziutkiego. 1 
prędko, proszę..

—  Mam dla pana coś doskonałe­
go, —  oznajmił tajemniczo kełnei —  
W łaśnie dostałem  przepis w  San Fran 
cisco. Bardzo sm aczna kombinacja: 
orzeźwiająca i przyjemna. Zaraz pan 
się przekona.

Zm ieszał cos w  srebrnych szkla­
neczkach i w lał do dużej szklanki. 
Fortiolis skosztow ał:

—  To dziwne. —  mówił, ob) żując 
wargi, —  znam dobrze ten smak....

—  Nazw a dosyć dziwna, ale teraz 
przyjęta już na obu kontynentach: 
„św ińska nalewka Fortiolis; “ , —  uro­
czyście i z godnością oznajm./ kelTier.

Z m ie s z a n y  i zaskoczoim , ,,Wuj Co 
ia b e“ aż zakrztusił się. Przypomniał 
sobie pierw sze sw e kroki jako mlljoiie 
ra, w spaniały hotel dyrektora, któr 
usiłow ał sporządzić mit ow ą „świńską 
nalewkę". Przypomniał mu się bieda­
czysko Bourmelle w  ogromnych oku­
larach, z koszlawerm nogami i rękami. 
Czyż me jemu zaw dzięczał sw e szczę  
ście? G niew minął juz dawno Ze 
szczerem w spółczuciem  pom yślał że 
symjtatvczny pechow iec płynie gdzieś 
teraz po oc mnie, wl :czony przez swó, 
niew dzięczny i bezlitosny zawou

—  Czy można stąd nadać depe­
szę? —  zapytał kelnera.

  Proszę bardzo tow arzystw o o-
krętowe ręcz) za oddanie depeszy.

  D o b rz e !  Proszę przynieść blan-
kiet.

Kelner o d szed ł  po blankiet t pióro, 
a Fortiolis mrugnął w  stronę szklanki 
i zamruczał, uśm iechając s ię .

—  Oto sław a! Teraz sław a moje­
go imienia żyć bedzie w iecznie.

Koniec.
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